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Karol Miarka syn



D nia  24 lutego 1911 ro k u  o b d arzy ł mnie 
K aro l M iarka , syn, tak im  pośw iadczeniem
o długoletn iej w spó łp racy  w  m ikołow skim  za ­
k ładzie  w ydaw niczym :

Wskutek przejścia mego Zakładu W y ­
dawniczego na własność Spółki z ogr. odpow. 
poświadczam niniejszym Panu Janow i K w iat­
kowskiemu na własne Jego życzenie, że za­

trudniony był u mnie bez przerwy od i 
kwietnia 1890 r. do chwili przejęcia Zakła­
du w  dniu 1 stycznia 19 11  r. W  pierwszych 
miesiącach pracował jako zecer, następnie 
jako korektor, potem w  dziale literackim, 
a w  latach ostatnich był kierownikiem działu 
wydawniczego. —  Pełniąc czynności w  poje­
dynczych oddziałach mego Zakładu, miał do­
stateczną sposobność zapoznania się we 
wszystkich gałęziach dotyczących w ydaw ni­
ctwa i śmiało powiedzieć mogę, że takową 
wykorzystał jak najlepiej. T o  też w  ostat­
nich latach zdolny byl nie tylko dopilnować 
z dobrym skutkiem cały mój personał, skła­
dający się z przeszło 90 osób, ale w  czasie 
mej nieobecności także zupełnie mnie zastąpić, 
ku ogólnemu memu zadowoleniu.

Co do charakteru i nieposzlakowanego 

całego życia Jego tak w  zakładzie jak i poza 
nim, był Jan  Kwiatkowski wzorem drugich.

W  razie zmiany posady polecam Pana 
Kwiatkowskiego jak najgoręcej.

Karol Miarka, 
dotychczasowy wł. zakładu wydawn.

Karola Miarki.

Z pow yższego w ynika, że razem  z K a ro ­
lem M iarką, synem , przeżyw ałem  głów ny

okres ro zk w itu  tej kuźn i ośw iatow ej w  cza­
sach zaborczych . W rażen ia  p rzy toczone po le­
gają zatem  jedynie na  dośw iadczeniu  osobi­
stym  i n a  szczegółach słyszanych z ust m oje­
go długoletniego ojcow skiego p rzy jaciela .

D o M iko łow a na  G órnym  Śląsku p rz y b y ­
łem  dn ia  6 kw ie tn ia  1890 roku . Z a  m oich cza­
sów  zn a laz ł się szereg osób, p rzejściow o za j­
m ujących pow ażniejsze stanow iska w w y d a ­
w nictw ie dziel ludow ych  K aro la  M iark i. 
M iędzy tym i F ranciszek X aw ery  T uczyński, 
L udw ik G ayzler, D y on izy  K ow alsk i, S tan i­
sław  D ybick i, A n ton i S tefański, A leksander 
K w iatkow sk i, A lfons W ycisło , H e n ry k  W ie­
czorkiew icz, A rtu r  W ardzicbow sk i, K o n ­
s tan ty  M ikołaszek i inni.

F ranciszek  X aw ery  T uczyńsk i, znany  
i p ło d n y  p isarz  ludow y  z drugiej po łow y  
X IX  stulecia, m ieszkał u  obyw ate la  E m ila 
P y tlik a , p rz y  ul. K rakow skiej i tam  zm arł w  
ro k u  1891. Z w łok i jego spoczyw ają n a  k a ­
to lick im  cm en ta rzu  w  M ikołow ie.

S tale za tru d n io n y m i byli w ów czas: Jan  
M ałek, z a rząd ca  d ru k arn i, F r. X aw . T u c z y ń ­
ski, li te ra t już pop rzedn io  w spom niany , P a ­
w eł T u rczy k , k siążkow y, (?) G aertig , ko re­
spondent, Śliw iok, zecer, Ju lia n  W ardz ichow - 
ski, uczeń, (?) Schneider, uczeń, A ugust H ild e- 
b ran d t, uczeń, A ugust M ałek, in tro lig a to r i 
Ju lius G aw litzek , in tro lig a to r. O prócz  tego 
n ak ład aczk a  i robo tn ik , k tó ry ch  nazw isk  nie 
pam iętam .

W  K aro lu  M iarce, synie, znalaz łem  zw ie­
rzchn ika  bard zo  przychylnego . Z  u p odoba­
niem  ob d arza ł m nie p racam i lite racko-w y- 
daw niczym i, n ieraz  p rzekraczającym i p rzy ro ­
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dzone zdolności. A le w  tru d n y ch  w y p ad k ach  
sam służył ra d ą  i pom ocą, o p a rtą  na  bogatym  
dośw iadczen iu  osobistym . Z adow olenie jednej 
strony  spow odow ało  nieżyczliw ość dalszego 
o toczenia. P om ijam  zm arłego F r. X . T uczy ń - 
skiego, a niem niej S tan isław a D ybickiego, 
k tórego  do dzisiaj zachow uję w  miłej pam ię­
ci. N ie jednok ro tn ie  p rzechodziłem  chw ile 
p rzykre , a  naw et upokarzające . W  tak ich  
w ypadkach  szukałem  pociechy w  p ilnym  czy ­
tan iu  książek pouczających , aby zdobyć jak  
najw ięcej św iadom ości. K aro l M iarka , syn, 
dopom agał m i udzielan iem  dobrych  ra d  i 
w skazyw aniem  p rak ty czn y ch  podręczn ików . 
R eszty  dokonał teść, H e n ry k  K udzie lka , p o ­
zasłużbow y nauczyciel z  średnim  w ykszta łce­
niem . D n ia  29 k w ie tn ia  1896 ro k u  zaślubiłem  
jego najm łodszą córkę —  M ałgorzatę . P rzez  
n ieom al 40 la t b y ła  m oją najlepszą to w a rz y ­
szką życia i jedyną pow iern icą. Z w iązek  
m ałżeński pobłogosław ił stry j żony, ks. Józef 
K udzie lka , naów czas proboszcz w  Ziem ien- 
cicach w  pow iecie gliw ickim . P op rzed n io  p e ł­
nił duszpasterstw o w  K oszęcinie, a później 
zyskał p rezen tę  na  p robostw o  do R okicz, p a ­
ra f ii położonej w  K ozielskiem . T u ta j zak o ń ­
czy ł ziem ską pielg rzym kę dn ia  3 czerw ca 1916 
roku , licząc 76 la t życia . R ejencja opolska nie 
by ła  m u p rzy chy ln ie  usposobiona.

W y d aw n iczo -lite rack ą  działalność w za ­
k ładach  K a ro la  M iark i w  M ikołow ie ro zp o ­
cząłem  czytan iem  k o rek t i p rzygo tow yw an iem  
m ateria łu  do części p rak ty czn e j „K a len d arza  
M ariańsk iego” . W  sk tad  tego w chodziło  o p ra ­
cow anie kalendarium , p rzerab ian ie  stuletniego 
ka len d arza , opis cudow nych  obrazów  N a j­
świętszej M ary i P an n y  i m iejscowości, a w ła ­
ściwie odnośnych  kościołów , jako też  zesta­
w ianie dorocznych  ja rm ark ó w  i odpustów .

C zas p o zak a len d arzo w y  K aro l M iarka  
w ypełn ia ł p rzydzie lan iem  op racow ań  śpiew ­
n ików  kościelnych, książek do nabożeństw a, 
K an tyczek , K o lędn ika  itp . C o p ra w d a  figu ru ­
ją  te p race  p rzew ażn ie  po d  nazw iskiem  Ks. 
P ro f. d r A. G a lan ta  i K aro la  M iark i. Z a m łod­
szych la t godziłem  się n a  tak ie  zała tw ian ie  
sp raw y . W y d aw ca  bow iem  tw ierdził, że n a ­

zw isko k ap łan a  lub innej znanej osoby jest 
konieczne celem uzyskan ia  niezbędnej ap ro ­
b a ty  w ład zy  kościelnej. S tąd  w ynika , że nie­
k tó re  w yd aw n ic tw a  figu ru ją  z innym  n azw i­
skiem  autorsk im . M am  jednak  dow ody, że to 
m oja p raca  um ysłow a.

Z a każdo razow e posta ran ie  się o „ Im p ri- 
m a tu r” O rd y n a ria tu  Biskupiego łac. w  P rze ­
m yślu, a za razem  zezw olenie na  umieszczenie 
swego nazw iska, ks. A d. G a lan t pobierał 
z w yd aw n ic tw a  20 do 50 ko ron  austriackich , 
ty tu łem  g ra ty fikac ji. S tan  tak i trw a ł do roku
1905. O d tą d  za  przym ów ieniem  mojego sio­
strzeńca, H e n ry k a  W ieczork iew icza, a p o ­
p rzedn io  szw agra L eona K udzielk i, po d aw a­
łem  albo w łasne nazw isko , albo „T eresy  J a ­
roszew skiej” (rodzinne nazw isko mojej m a t­
k i), albo „ K a jo t” lub „ J o tk a ” . W y ją tek  nada l 
s tanow iły  książk i do nabożeństw a, oprócz 
książeczek ,,D ziecię Boże” i „Pozw ólcie 
dz ia tk o m  przy jść  do M nie” .

W  roku  1906 przeją łem  redakcję  czaso­
pism a „ R o d z in a” . Z a  przem ycenie n ru  38 
z  dn ia  18 sierpnia 1907 ro k u  n a  z lo t „S oko­
ła” do Jęzo ra  pod  M ysłow icam i, Izba  K arn a  
w P szczynie zasądziła  m nie na  150 m k g rzy ­
w ny. O brońcą  by ł ad w o k a t R óżański z G li­
wic. D o w yroku  p rzy czy n ił się radca  po licy j­
ny  W ilhelm  M adler, n adzw ycza j niebezpiecz­
ny  po lakoże rca  za  czasów  pruskich . W in a  nie 
po legała  na  sam ym  jednak  p rzem ycaniu  cza­
sopism a. G łów nego przestępstw a d o p a try w a­
no się w  zam ieszczeniu a rty k u łu  „Skazańcy  
z R ozdz ien ia” , w raz  z ich podobiznam i (R o­
dzina, r. 1907, n r 38, str. 656). Skazańcam i na 
do tk liw e k a ry  w ięzienne by li członkow ie 
„S oko ła” w  R ozdzien iu . Z arzucano  im  pie­
lęgnow anie po lskich  piosenek zak azan y ch , u- 
rządzan ie  narodow ych  obchodów  z w y k ład a ­
m i o h isto rii polskiej i w zyw an ie  do bo jko tu  
języka niem ieckiego. N a jd o tk liw ie j ukarano  
P io tra  P lew nioka, bo na  ro k  i 6 miesięcy, a 
Ja n a  B adurę n a  6 miesięcy w ięzienia. N astę ­
pn y  by ł A dam  C zu p a ła  (4 miesiące i tydzień ), 
po tem  T eo d o r H ak o w sk i (4 miesiące), P io tr 
Ł yszczak (4 miesiące), Leon Z ielosko (4 m ie­
siące), T eo d o r P iecha (4 miesiące), K onstan ty



Skulik  (2 miesiące), Ja n  P alion  (2 miesiące), 
E d w ard  H a ło ta  (1 m iesiąc) i P aw eł H a n d y  
(1 mies.). D w u n asty  p rzestępca, Ju liusz  C h o ­
w aniec z  Szopienic zbiegł p rzed  w yrok iem  do 
M ałopolski, za  co p ro k u ra to ria  by tom ska ści­
gała  go listam i gończym i. Z asądzenia  dokonała  
Izb a  k a rn a  w  B ytom iu d. 3 i 4 czerw ca 1907 
roku . P rócz  tego gn iazdo  rozdzieńsk ie  ro zw ią ­
zano. P o d  w rażen iem  jednej z licznych  w y ­
cieczek T o w arzy stw a  gim nastycznego „S o­
k ó ł” w  R ozdzien iu , P io tr  P lew niok  napisał 
poniższy  u tw ó r rym ow any :

Hej do lasu, bracia spieszmy 
Kiedy słońce piecze nas,

Że las blisko, to się cieszmy,
W  lesie spędzim błogi czas.

Tam  przy źródle, na polance,
Wko!o rośnie gęsty krzew,
A  pod dębem rozsochatym,
Ja k  kobierzec miękki mech.

Tam  nam jodły, świerki, sosny,
Z  lekka szumią, grają,
Drzewa gęste i cieniste 
Cień i chłód natn dają.

Tam  powiewy wonne, czyste 

Krzepią, orzeźwiają,
Drzewa gęste i cieniste 
Cień i chłód nam dają.

A  więc dalej do pochodu 
Kto ma dzisiaj wolny czas,
Kto chce użyć cienia, chłodu,
Niechaj z nami śpieszy w  las.

Tam  spoczniemy na polance,
Gdzie ze źródła płynie zdrój,
I przy śpiewie, pogadance, 
Zapomnijmy, co jest znój.

P rz y  okazji nadm ieniam , że dotychczas 
nie zauw ażyłem , aby  podczas Z lo tu  Sokolego 
w K atow icach , k tó ry  się odby ł d n ia  29 czer­
wca 1937 roku , w spom niano  o ty ch  w e te ra ­
nach polskiego Sokolstw a na  G órnym  Śląsku. 
Bo jeżeli k tó ry  z n ich jeszcze żyje, słusznie n a ­
leżałoby go zaliczyć do szeregu dzia łaczy  n ie­
podległościow ych.

M iejscowość, w  k tó re j ro k u  1906 odbył 
się z lo t ,,Sokoła” zorganizow anego  na  ziem i 
śląskiej, tw o rzy ła  kończynę obszaru  austriac ­

kiego, gdzie schodziły  się k rańce  trzech  m o­
carstw : R osji, N iem iec i A ustrii. N a tu ra ln ą  
granicę tw o rzy ła  rzek a  P rzem sza, w  tym  
miejscu szeroka 25 m. M ost, w iodący  przez  
rzekę, by ł p ry w a tn ą  w łasnością fab ryczną. 
K ażdo razow e przekroczenie  p rzezeń  zależało  
od dobrej w oli w łaściciela. "W dn iu  Z lo tu  
w strzym ano  kom unikację m ostow ą, a p rze j­
ścia strzegli żandarm i rosyjscy i niem ieccy. 
B yła to  zw y k ła  szykana, w y w ołana  przez  
w ładze  pruskie. C elu  chybiła  jednak  w  zupe ł­
ności. L udność polska, spiesząca na  Z lo t So­
koli, m usiała co p ra w d a  przebyć uciąż liw ą 
drogę okrężną , k tó ra  jednak  w  miejsce zn ie­
chęcenia, ty m  więcej pobudz iła  ich ducha n a ­
rodow ego.

W  m iarę czasu ogrom  p racy  zaczą ł p rze ­
k raczać  m oje siły, w obec czego K aro l M iarka  
już w  ro k u  1905 p rzydz ie lił m i do  pom ocy 
H e n ry k a  W ieczork iew icza. Osobiście p rze ­
glądałem  te raz  rękopisy  tłum aczeń  ks. p ro f. 
d r  A d. G a lan ta  z P rzem yśla . Z a d o da tn ią  
w spółpracę ks. G a lan t dziękuje, jak  niżej, 
w  słow ie o d  T łu m acza  do drugiego w y d an ia  
„Ks- Spirago —  K ato lick i K atech izm  L udo­
w y ” (część I, str. X , ro k  1911):

„"Wszystkim wyrażam  niniejszym podziękowa­
nie, osobliwie p. Janow i Kwiatkowskiemu, kierow­
nikowi działu literackiego przy W ydawnictwie pa­

na Miarki w  Mikołowie, który badał terminologię 
przyjętą poza Galicją i niestrudzonych dokładał 
starań, aby tak ta jak inne prace dla W ydaw nic­
twa, pod każdym względem w yszły dokładnie 

i poprawnie."

R ów nież w iele m ozołu  i p racy  w łożyłem  
p rzy  bad an iu  tłum aczen ia  dzieła  „ K a ta rz y n a  
E m m erich  —  Ż yw ot i Bolesna M ęka Jezusa 
C hrystu sa  i M atk i Jego M ary i” , k tórego  do­
k o n a ł tak że  ks. G a lan t.

W  czasie w spó łp racow n ic tw a w  m ikołow - 
skim  zak ład z ie  w ydaw n iczym  K aro la  M iark i 
zdołałem  przetłum aczyć, zebrać i op racow ać:

Adonia. Opowiadanie z czasów pierwszych chrze­
ścijan. Z  czeskiego opracowała Teresa Jaro­

szewska. (Świeczniki chrześcijaństwa, tom 
I I I . )  19 0 8 .
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Album Królów Polskich według pędzla Jana M a­
tejki. Czterdzieści barwnych portretów z do­
datkiem krótkiego opisu życia i działalności 
odnośnych monarchów. Format 24 X  31 cm. 
1910.

Aulus Marcus. Powieść z czasów cesarza Augusta 
podług Teresy Jadwigi. Streścił Jan  K w iat­
kowski. (Świeczniki chrześcijaństwa, tom 
IV ). 1908.

Bóg z tobą. Książeczka do nabożeństwa dla ka­
tolików. Format 7 X  10 cm, str. 256. 1900.

Bracia Zborowscy. Powieść historyczna z X V I  
wieku podług Henryka Rzewuskiego. Stre­
ścił Jan  Kwiatkowski. Z  6 ilustracjami. For­
mat 10^2 X  16  cm, str. 80. 1909.

Chwała Bogu na wysokościach. W ybór nabożeń­
stwa i pieśni kościelnych. Format 7  X  n  cm, 
str. 352. 1899.

Dokąd idziesz Panie! Opowiadanie historyczne 
z czasów prześladowania chrześcijan za pa­
nowania Nerona podług Henryka Sienkiewi­
cza. 13  ilustracji, format i o LU X  16  cm, 
str. 292. 1907.

Droga do nieba. W ybór nabożeństwa codzienne­
go i pieśni kościelnych dla chrześcijan-kato- 
lików. Format 8 X  12  cm, str. 320. 1897.

Dwaj Kniazie. Powieść historyczna z X I I  wieku 
podług Henryka Rzewuskiego. Z  7 ilustracja­
mi, format 10 %  X  16 cm, str. 64. 1908.

Dziecię Boże. Ilustrowana książeczka do nabożeń­
stwa dla dzieci obojga płci. Format 7 X  10 
cm, str. 64. 19 11 .

Ks. Leonarda Goffinego książeczka do oświecenia 
i zbudowania duszy chrześcijańsko-katolickiej 

czyli krótki wykład Lekcji i Ewangelii na 
wszystkie niedziele i święta. Wydanie mniej­
sze, uposażone w  ilustracje. Format 

1 2 K  X  81 /* cm, str. 688. 1905.

Julia. Powieść z czasów założenia państwa W an­
dalów w  A fryce. N a  polskie przełożyła T e ­
resa Jaroszewska. (Świeczniki chrześcijań­

stwa IV ). 1908.

Kalendarz Mariański, Kalendarz Katolicki, K a ­
lendarz św. Rodziny, Kalendarz Skarb D o­
mowy, Kalendarz Przyjaciel Rodziny —  lata 

wydania 1906 do 19 12  incl. Oprócz już po­

przednio wymienionych prac, zawierają rocz­
niki kalendarzowe szereg artykułów i powie­
ści i humoresek, z których przede wszyst­

kim góruje skrót Trylogii Sienkiewicza pod 
tytułem: a) Kniaziówna Helena; b) Kmicic;
c) M ały Rycerz.

Kantyczki czyli Kolędy i Pastorałki w  czasie 
Święta Bożego Narodzenia po domaich śpiewa­
ne z dodatkiem pieśni przygodnych w  ciągu 
roku używanych. Format poprzeczny. W iel­
kość 14  X  lo K  cm, str. 704, pieśni 485. 1904.

Katolik w  modlitwie. Książka do nabożeństwa 
z dodatkiem śpiewnika kościelnego na cały 
rok. Format 1 1  X  17  cm, str. 692. 1903.

Kobieta Lekarką Domową. Podręcznik lekarski do 
pielęgnowania zdrowia i lecznictwa w  rodzi­
nie, z szczególnym uwzględnieniem chorób 
kobiecych i dziecięcych, położnictwa i pie­

lęgnowania dzieci przez dr med. Annę Fi- 
scher-Diickelmann, praktyczną lekarkę w  Dre­
źnie. N a  polskie przełożyła za zezwoleniem 
autorki Teresa Jaroszewska z współudziałem 
dr A . Czarnowskiego. Z  460 ilustracjami ory­
ginalnymi, 35 tablicami i dodatkami koloro­
wym i, jako też portretem autorki. Format 
19 X  24^2 cm, str. 866. 1908.

(Prawo dalszych wydań, jako też przeważną 
część wydania pierwszego, Karol Miarka 
sprzedał wiedeńskiej księgarni nakładowej 
i eksportowej „Anna Arming, Wilhelma A r  
minga w dow a". Do tego zniewoliło go D u­
chowieństwo, twierdząc, że dzieło zawierają­
ce środki zapobiegawcze zapłodnieniu nie mo­
żna polecać równocześnie z pracami zaopa1 
trzony mi w  aprobatę kościelną.)

Kolędnik. Zbiór pieśni i kolęd na czas Bożego N a ­
rodzenia do użytku kościelnego i domowego. 
Format 8 X  cm, str. 416, pieśni 209.

1904.
K rzyżacy. Powieść historyczna z czasów krzyżac­

kich według H. Sienkiewicza. Z  1 1  ilustra­
cjami, format 10 %  X  16 cm, str. 108. 1910.

K w iaty z Ogrodu Bożego. Treściwy zbiór Nabo­
żeństw i pieśni. Format 6 ^  X  91/2 cm, str. 
256. 1906.

Męczenniczka. Żywot i męczeństwo św. Filomeny.
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Opracowała Teresa Jaroszewska. (Świeczniki 
chrześcijaństwa III.) 1908.

Między niebem i ziemią. Podróż fantastyczno-nau­
kowa z 1 1  ilustracjami według opowiadania 
„Dzieci Kapitana G ranta". Format 

1 1 %  X  19 cm, str. 1200. 1910.

Módlmy się! W ybór najlepszego nabożeństwa dla 
katolików. Format X  i i 1/  ̂ cm, str. 208.
1909.

Panie zostań z nami! W ybór najlepszych nabo­

żeństw dla katolików. Format X  1 1  )4 
cm, str. 5 i i .  1906.

Papier listowy w  teczkach z dobrymi ślicznie w y ­
konanymi nagłówkami w  kolorach i jedno­
barwnych. Dziesięć serii: 1) Nasi Święci P a­
tronowie; 2) Narodowe; 3) Rok Kościelny;
4) Nasza D ziatw a; 5) Nasi Wieszcze; 6) Miej­
sca pątnicze Najśw . M aryi Panny; 7) Cztery  
pory roku; 8) Zw yczaje ludu górnośląskiego; 
9) T y p y  ludu górnośląskiego; 10) Matka 
Ziemia.

Pieśniarz Polski. Zbiór melodii swojskich, arii, du­
mek, krakowiaków, obertasów itd., itd. D w a  
tomy. Tom  I zawiera 148, a tom II 143 róż­

nych pieśni z nutami. Format 1 1  X  16  cm, 
str. 320. 1908.

Pisma Zygmunta Krasińskiego z portretem auto­
ra. 4 tomy. Format 1 1  X  16  cm, str. 1460.
1906.

Pobożny katolik w  modlitwie i śpiewie. Książka 
do nabożeństwa i śpiewnik kościelny. Format
10 X  14 cm, str. 944. 1895.

Pociecha w  starości. Książka do nabożeństwa dla 

każdego, szczególnie dla osób w  podeszłym 
wieku, z dodatkiem pieśni kościelnych. For­
mat 12  X  1 7 ^  cm, str. 720. 1899.

Pocztówki w  kolorach. T y p y  ludu górnośląskiego 
w  12 różnych przedstawieniach podług orygi­
nalnych fotografii w  naturalnych barwach.
1909.

Poezje Juliusza Słowackiego z portretem autora. 
Tom 1 —  4, format 1 1  y2 X  16 cm, str. 1416. 
1904.
(Wydanie drugie przejrzał ks. Kamil Juliusz 
Kantak, 1909.)

Poezje L. Kondratowicza (Wł. Syrokomli) z por­
tretem autora. Wydanie ozdobione sześciu

obrazkami. 6 tomów. Format 1 1  X  16 cm, str. 
1952. 1908.

Pozwólcie dziatkom przyjść do Mnie! Książeczka 
do nabożeństwa dla małych dziatek, które je­
szcze nie przystąpiły do św. Sakramentów 

Pokuty i Ołtarza. Format 5 >2 X  9 cm, str. 
96. 1 9 1 1 .

Rodzina, czasopismo ilustrowane dla ludu, o b e j­
muje powieści historyczne i obyczajowe, opisy 
i obrazy krajów, miast i ludów, artykuły 
z czasów współczesnych i naukowe, ciekawe 
i wesołe opowiadania. Format 22 X  38 cm, 
str. 1382. 1906 —  1908.

Rzymskie martyrologium. Czytania na każdy dzień 
roku. Ozdobione ić  całostronnymi wizerunka­
mi Świętych Polskich, drukowanymi na lep­
szym papierze. Format 1 1  X  16 %  cm, str. 
464. (W yciąg z szóstego wydania Żyw otów  
Świętych Pańskich.) 1910.

Skarb Duszy. Zbiór nabożeństw i pieśni kościel­

nych. Format 6 K  X  10 cm, str. 256. 1899.

Wianek M aryi ku czci Najśw . Panny uwity z naj­
lepszych nabożeństw z dodatkiem pieśni ko­

ścielnych. Format 10 X  14  cm, str. 768. 1896.

Zaklęty Dwór. Powieść z przeszłego stulecia po­
dług Walerego Łozińskiego. Format 

X  16 cm, str. 448. 1908.

Zupełny śpiewniczek kieszonkowy. 763 najwięcej 
ulubionych arii, dumek, krakowiaków, kuja­
wiaków, piosnek weselnych, marszów itd., itd. 
Format 8 X  12  cm, str. 632. 19 11 .
(Oprócz spisu alfabetycznego zawiera śpiew­
niczek jedyne w  swoim rodzaju zestawienie 
piosnek, którym sądy pruskie odmówiły pra­
wo istnienia. Zarazem podano odnośną Izbę 
Karną i czas sądowego zawyrokowania.)

Zupełny Śpiewnik katolicki do użytku wiernych. 
843 pieśni kościelnych. Format 1 1  X  17  cm, 
str. 944. 1895.

Żyw oty Świętych Pańskich opracowane podług ks. 
P. Skargi T . J., O jca Prokopa, Kapucyna, 
Ojca Bitschnaua, Benedyktyna i innych w y ­
bitnych autorów. Wydanie szóste poprawione
i pomnożone, opatrzone przeszło 300 ilustra­

cjami i 17  kolorowymi obrazkami, Aprobo-
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wane i polecone przez 20 książąt Kościoła.
Format 22 X 28 cm, objętość 1300 str.
1910.

T a k  opracow ane „Ż y w o ty  Św iętych P a ń ­
skich” zyska ły  uznanie  licznych K onsysto rzy  
i O rd y n a ria tó w  B iskupich. O prócz  tego K on- 
s ty sto rzy  w  T arn o w ie  i P oznan iu , a niem niej 
O rd y n a ria tu  Biskupiego łac. w  P rzem yślu . 
A dm in istra to r A rchidiecezji G nieźnieńskiej 
nadesłał tak i list pochw alny :
J .  N r  47/10. P.

2  przyjemnością odebrałem nowe, uzupełnio­
ne wydanie Żyw otów  Świętych Pańskich, obecnie 
wyszłe nakładem pana Karola Miarki, z Aprobatą 
Wikariatu Biskupiego w  Wrocławiu, i uważam so­
bie za miły obowiązek oświadczyć niniejszym, że 
dzieło to nie tylko nie zawodzi oczekiwania, ale 
owszem w  wysokim stopniu takowe zaspokaja. 
Głośne imię i zaszczyt zjednał sobie zasłużony 
pan W ydaw ca dawniejszymi wydawnictwam i swo- 
jemi, ale teraz, jak sądzę, góruje i otwiera dla spo­
łeczeństwa naszego nowe i znakomitsze źródło 
nauk i zbudowania.

Niech więc temu nowemu wydaniu Żyw otów  
Świętych tak świetnemu, a w  nowych rozmiarach 

obszerniejszemu i poprawionemu, Pan Bóg udzie­
li błogosławieństwa, iżby jak jest chlubą dla 
W ydaw cy, stało się także korzyścią dla niego.

A  przykłady Świętych Pańskich i Patronów 
naszych niech nam w  tych ciężkich czasach i w  za­
męcie bałamutnych prądów, jak płonące pochod­
nie, wskazują drogę cnoty i pobożności, a utwier­
dzają nas w  przywiązaniu do Kościoła św., do Je ­
go G łowy, do Jego Arcypasterza i ich W yręczy- 
cieli. Bo tędy tylko droga do lepszej przyszłości 
i zbawienia naszego.

Gniezno, d. 4 marca marca 19x0.

Wikariusz Kapitulny i Administrator Archidiece­
zji Gnieźnieńskiej X . Kazimierz Dorszewski.

Szóste w ydan ie  „Ż yw otów  Św iętych 
Pańsk ich” należy  do najpow ażniejszych  prac, 
jakim i w y daw n ic tw o  K aro la  M iark i osobiście 
zdołałem  obdarzyć. O prócz  licznych  uzupe ł­
nień  treści p ie rw o tnych  w ydań , w  znacznej 
m ierze uw zględniłem  P a tro n ó w  Polskich, 
a w  szczególności m ało  naów czas p rzy ję te  o p i­

sy w ielk ich  naszych  M ężów  narodow ych . M ię­
dzy  tym i ży w o ty  św iątobliw ego M ieczysław a, 
księcia polskiego, św iątobliw ego Ja n a  D ługo ­
sza, św iątobliw ego Ja n a  Zam ojskiego, św ią to ­
bliw ego S tan isław a H ozyusza , ks. P io tra  S kar­
gi T . J . i św iątobliw ego Z ygm unta  I I I ,  k ró la  
polskiego. K ażd y  dzień  roku  zaopa trzy łem  
w  odpow iedn ią  naukę m oralną , M odlitw ę 
K ościelną i R zym skie M arty ro log ium . Ilu s tra ­
cje do życiorysów  w ym ienionych  św ieczników  
naszego n a ro d u  i w iele innych  w y konał a rt.-  
m al. S tan isław  Ligoń, w  ty m  czasie staiy  
w spó łp racow nik  w yd aw n ic tw a  K aro la  M iar­
ki.

ściśle biorąc, w  czasie mojego p o b y tu  w  M i­
kołow ie dokonałem  jeszcze szereg innych o- 
p racow ań , k tó ry ch  nie w ym ieniłem . N p . 
w szystk ie n iep rzy toczone książki do nabożeń ­
stw a w ydane do  r. 1911 przez  m ikołow ski z a ­
k ład  K a ro la  M iark i, a firm ow ane p rzez  ks. 
G a lan ta , są w y łączną  m oją p racą.

W  późniejszych la tach , już za czasów  m o­
jego p o by tu  w  G dańsku , redagow ałem  organ 
in fo rm acy jny  C en tra lnego  K om ite tu  w yb o r­
czego na W olne  M iasto  G dańsk  „S traż  G d ań ­
ska” . B yło to  w  roku  1927. N a z w a  organu  
b y ła  p roduk tem  ty lk o  mojego w ym ysłu. O gó­
łem  u kaza ło  się 13 num erów , w  k tó ry ch  p rze ­
w aga a rty k u łó w  w yszła  spod mojego p ióra.

W  ro k u  1931 opracow ałem  d la  w y d aw ­
n ic tw a  „ K a to lik ” na  pruskim  G órnym  Ślą­
sku k a len d a rz  k siążkow y na  ro k  1932 (R o­
cznik  62). O p ró cz  pow ieści „O gniem  i mie­
czem ”  w edług Sienkiew icza, p rzy b ran ą  w  ty ­
tu ł „D zik ie  P o la” , zam ieściłem  k ilk a  innych 
pow iastek  p rzeze m nie opracow anych . Z n a­
laz ł się tam  rów nież życiorys: „K aro l M iarka , 
A posto ł G órnego  Śląska” , n a  p am ią tkę  50. 
roczn icy  zgonu tego p ion iera  polskości na  d a ­
w nych ziem iach P iastow skich. Z  opisów  n a ­
szych pam iątek  zam ieściłem : „Śląsk, W rocław , 
i jego polskie p am ią tk i” i „ K ró tk i zarys 
historii G d ań sk a” .

Szereg a rty k u łó w  zam ieszczonych w  „ G a­
zecie G dańsk ie j” i innych  dzienn ikach  p o li­
ty cznych  uzupełn ia  częściowo moje prace 
w  ty m  zakresie,



C elem  um knięcia  m ożliw ego n iepo rozu ­
m ienia zaznaczam , że drugie w ydan ie  Sło­
w ackiego (Poezje Ju liusza  Słow ackiego, T om  
I — IV , p rzed  druk iem  p rze jrza ł ks. d r  K am il 
K an tak ; T o m  V — X  „P oezji Ju liu sza  S łow ac­
k iego” , jako  też „L isty  do M a tk i” ) całkiem  
w yszły  p o d  redakc ją  ks. K an tak a . W  ce­
lach porozum iew aw czych  by ł ks. K a n ta k  także  
w  M ikołow ie. W  zastępstw ie K aro la  M iar­
k i p rzy jm ow ałem  go osobiście. K ró tk o  p o ­
tem  w  tej samej spraw ie spo tkaliśm y się w 
K rakow ie , gdzie ks. K an tak  p rzez  pew ien czas 
p rzeb y w ał na  stud iach . K aro la  M iark i, syna, 
ks. K a n ta k  osobiście nie pozna ł.

W  M ikołow ie is tn iało  w ów czas jeszcze 
drugie w y daw n ic tw o  polskie, znane pod  f ir ­
m ą Ju liu sza  N ow ackiego . S iostra jego M ar­
ta  w  ro k u  1880 w ysz ła  z a  m ąż za  A ndrzeja  
Sam ulow skiego, księgarza w  G ietrzw ałdzie . 
M ałżeństw o to  b y ło  pow szechnie znane z 
k rzew ien ia  polskości n a  W arm ii. D z ia ła l­
ność c h a ry ta ty w n ą  M a rty  Sam ulow skiej ce­
niono nie ty lk o  w śród  ludności zam ieszku ją­
cej okolice G ie trzw ałdu , ale n aw et p oza  ich 
granicam i. M ikołow skie w y daw n ic tw o  Ju liu ­
sza N ow ack iego  by ło  jednak  b a rd zo  zan iedba­
ne, chociaż w łaściciel dysponow ał koniecz- 

/  nym i funduszam i. U m arł 27 g rudn ia  1898 ro ­
ku. P o  jego śm ierci p rzedsięb iorstw o całkiem  
zw inięto . Jed y n a  có rka  i spadkobierczyni, 
A nastazja , około  ro k u  1895 w yszła  za  m ąż 
za  N iem ca -k a to lik a , K a ro la  S chw and ta . Był 
on ka lk u la to rem  w zarząd z ie  górn iczym  księ­
cia na Pszczynie, w ięc podobnie  jak  p rzew a­
ga ów czesnych u rzędn ików , o polskość nie 
dbał. A w łaściw ie polskiego języka nie znał.

Sam o w ydaw n ic tw o  w  głów nej m ierze 
sk ładało  się z  książek do nabożeństw a, zb ioru  
pieśni odpustow ych  i n ielicznych b roszur po- 
w iastkow ych . B yły także  różańce i szkaple- 
rze. T o w a r sp rzedaw ano  p rzew ażn ie  po  ja r ­
m arkach  i odpustach . M am  jeszcze k a ta log  
z ro k u  1892 tego zapom nianego  w y d aw n ic ­
tw a. T reść k a ta logu  dosłow nie i w  całości 
p rzy taczam :

Nakładem  

Juliusza Nowackiego 

w  Mikołowie (Nicolai O.-S.) 

w yszły i są do nabycia następujące książki do 

nabożeństwa.

(Oprawne w  skórę i marmurowy brzeg.)

Mk.

Katolik w  modlitwie i śpiewnik kościelny 2.50
Zdrój czyli Arka pociechy i Kancyonał 2.80 

Katolik i śpiewnik (mniejszy) 1.70  
W ybór, książka modlitewna i śpiewnik 1.70  

W ybór nabożeństwa i Kancyonał 1.20  
Obchody drogi krzyża Pana Jezusa i Kan­

cyonał i-8o 
Książka świętej Barbary panny i męczen­

nicy 1-20 

Fontanna do pięciu ran Pana Jezusa 0.6o 
Wianek Panny M aryi i śpiewnik 1-50 
Ogród Rajski (mały druk) 1.30  
Poradnik zbawienny (mały druk) 1-30 
Zbawiciel w  modlitwie czyli ołtarz złoty 1.20 
Jezus nasz kochany. Książka do modlenia 1.20 
Ołtarz zloty świętego Stanisława 1.20  
Raj niebieski, najsł. Serce Jezusa i M aryi 1.20  

Droga do nieba i ołtarz zloty 1.20 
Pasek św. Franciszka. Książka dla III  zakonu 1.80 
Duszy przewodnik do ojczyzny niebieskiej 1.00 

Officyum  codzienne 0.90 
Grono winne i wybór nabożeństw 0.90 
Dziennik nabożeństwa codziennego (gruby

druk) 0.80 
Cześć Boża nabożeństwa codziennego (gru­

by druk) o-8o 
Bieg roku całego 0.70 
T a k  macie się modlić na cześć i chwalę Boga 0.70 
Miesiąc M aj, Najświętszej Panny M aryi 0.70 
Pociecha dusz cierp., czyli Zegarek czyścowy 0.70 

Zabawa duchowna 0 -5°  
Ołtarzyk rzymsko-katolicki (mały druk) 0.90 

Mszalnik polski (mały druk) 0.90 
Anioł Stróż i Kancyonał 0.90 
Wianeczek Panny M aryi 0.90 
Skarb duszy czyli Ołtarzyk 0.70 
W yborek M ały i Kancyonał 0.45 
W yborek mały nabożeństwa 0.3$
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Mk.
Książeczka świętego Alojzego i.oo
Kantyczka pieśni nabożnych 0.70
Zabawa! święta duszy młodocianej 0.15

Powyższe książki z złotym brzegiem, w  skó­
rę szagrynową i okuciem o 1.20 do 1.60 drożej.

Tym że nakładem w yszły i są do nabycia na­
stępujące historye i powieści broszurowane:

Mk.

Płacz Ojców Świętych 0.70
Historya o siedmiu mędrcach 0.40
Historya o Meluzynie 0.40
Historya o Magelonie 0.30
Historya o Helenie 0.20
Historya o Gryzeldzie 0.20
Historya o Stylfrydzie 0.20
Historya o Hirlandzie 0.20
Historya o Alibabie i 40 rozbójnikach 0.30
Hugo nikczemny, syn książęcia 0.30
Nieprzepłacony pierścień 0.30

Odważna córka leśniczego 0.30
Pawnesi i Komanchowie 0.30
Dziewica z Algieru 0.20
Żyw ot świętej Genowefy 0.20
Żyw ot świętego Patrycyusza 0.20
Żyw ot świętego Homobona 0.20
Żyw ot świętego Onufrego 0.30

Życie Rozyny Pedemont 0.20
Światło mądrości prawdziwej 0.20
Praktyka gospodarska 0.20
Kabała moralna o. 10
Drogi Opatrzności 0.15

Przestrogi dla młodzieńca 0.15
Przestrogi dla panien 0.15
Różaniec żyw y 0.15 
Nowenna do Niepok. Poczęcia Najśw . P.

M aryi 0.30
Wiadomości o Szkaplerzu męki Pańskiej 0.30
Karbona dla kościołów 0.20

Kto z powyższych książek jakie pragnie, niech 
przyśle tylko pieniądze ile owe wybrane książ­
ki kosztują i dołoży na koszta przesyłki tychże 
książek do każdej marki 10 fenigów, a otrzyma 
takowe odwrotną pocztą.

D e u t s c h e  G e b e t b i i c h e r .

Mk.
Perlen der Andacht 0.90
Christus mein Leben 0.90
Weg zum Himmel 0.80
Jezus mein Alles 0.80
Kleiner Baumgarten 0.50
Gott ist die reinste Liebe 0.50
Jesus unser Meister 0.50

Glocke der wahren Andacht 0.50
Jesus der gottłiche Kinderfreund 0.30
Gelobt spi Jesus Christus 0.30

C o m m i s s i o n s - L a g e r .
Mk.

Lekcye i Ewangelie 1.20
Godzina śmierci 0.50
Petronella pustelnica 0.60
Leki na strachy śmiertelne 0.60
Sąd ostateczny 0.4C
Róża z Tanenbergu 0.40
Sowizdrzał 0.40

Wierna Rózia 0.60
Krakowiaki 0.50
Koszyk kwiatów 0.40
Mistrz Twardowski 0.40

Węglarz z Walencyi 0.40
Bolesław, dalszy ciąg Genowefy 0.50
Opowiadanie o zbójcach 0.30
Nawiedzenie N . Sakramentu 0.30
Echo przeraźliwe 0.40
Żyw ot św. Zitty 0.30
Życiorys ks. Fiecka 0.30

Grzegorz historya 0.25
O pijaku Urbanie 0.15
W alka przeciw gorzałce 0.15
Grzesznik przymuszony 0.25

Siedem uwag 0.25
Ż yw ot św. C yryla  i Metod. o. i j

O klasztorze Częstochowskim historya 0.25 
M owa przy grobie Ks. Kar. Antoniewicza 0.2 s
Proroctwo królowej Saby 0.30

U m yślnie podałem  cały  spis w ydaw nictw  
w oryginale , aby  czy ta jących  zapoznać  z ty ­
tu łam i m od litew nych  książek w ydaw n ic tw a  
Ju liusza  N ow ackiego . T reść b roszur by ła  m a­
ło w artościow a.
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W  oficynie Ju liu sza  N ow ackiego  w  M iko­
łow ie d rukow ał K aro l M iarka , ojciec, w  ro ­
ku 1875 tygo d n ik  „ K a to lik ” , już pop rzedn io  
nab y ty  od  Jó ze fa  C hociszew skiego w C hełm nie 
za 150 ta la ró w . P ien iędzy  n a  zakup ien ie  ga­
zety  pożyczy ł K aro low i M iarce, ojcu, M ie­
czysław  Ł yskow ski w  P oznan iu , d y rek to r 
banku  K w ileck i, P o tock i. Z  Józefem  C hoci­
szew skim  łączy ły  K aro la  M iarkę, ojca, w ęzły  
p rzy jaźn i już od  ro k u  1863. Jó ze f C hociszew ­
ski jak o  pow stan iec z p a rtii kaliskiej pod  
p rzy b ran y m  nazw iskiem  szukał naów czas 
schronienia w  P ielgrzym ow icach . U k ry w a ł się 
zarów no  p rzed  P rusakam i, jako  też  i M oska­
lam i. Jego trzym iesięczny  p o b y t u  K aro la  
M iark i, ojca, w p ły n ą ł bard zo  do d a tn io  na 
usposobienie narodow e przyszłego  A posto ła  
G órnego Śląska. P o budzony  p rzez  gościa, o p u ­
b likow ał w  „G w iazdce  C ieszyńskiej” (1863, 
n r 43— 50) dzie lną  ro zp raw ę  „G łos w o ła ją ­
cego na  puszczy  górnośląskiej” . W  rozp raw ie  
dow iód ł p rzekonyw u jąco  i b a rd zo  dobitn ie, 
że germ anizacja  ludu  polskiego nie jest d rogą 
do cyw ilizacji. H is to r ia  uczy, że cyw ilizacja  
nie ty lk o  s ta roży tnych , ale w szystk ich  n a ro ­
dów  rów nym  krok iem  postępu je  z ksz tałce­
niem  i w ydoskonalen iem  języka.

R o zp raw a  d o zn a ła  n iesłychanego rozg ło ­
su. D zienn ik i czeskie i inne p rzed ru k o w ały  
ją w  w y ją tk ach , a w y daw n ic tw o  ks. B ażyń­
skiego w  P oznan iu  w y d ru k o w ało  rozp raw ę 
w k ilku  tysiącach egzem plarzy  i rozrzuciło  
po świecie.

W  P ielgrzym ow icach  K aro l M iarka , ojciec, 
*  n iejako w spuściźnie po  sw oim  ojcu u rzędow ał 

od roku  1850 do 2 lu tego 1869. W  grudniu  
1875 ro k u  p rzeb y w ał n iezaw odnie w  areszcie, 
albow iem  n r 49 z d n ia  9 g rudn ia  za  redakcję 
i nak ładcę podp isyw ał „ K a to lik a ” stry j mojej 
żony, ks. Jó ze f K udzie lka , naów czas kapelan  
(w ikary ) w  p a ra f ii m ikołow skiej.

Z  po tom stw a K aro la  M iark i, ojca, p o zn a ­
łem P aw ła , in tro lig a to ra  w  W irkach , E m ila 
w  C hebziu  i M arcelego. Z  córek jedna w stą ­
p iła  do k lasz to ru , a d ruga  w yszła  za  m ąż. 
Im ion  nie pam iętam . W iem  jednak , że z a ­
chow ały  narodow ość polską. P aw eł M iarka

m ów ił co p raw d a  nieźle po  polsku, dzieci 
jednak  w ychow ał na  N iem ców -centrow ców . 
Był k a ra n y  w ięzieniem  za  obrazę k ró la  p ru ­
skiego. Ż ony  E m ila  i po tom stw a ich nie p o ­
znałem , a o M arcelim  m ożna by ło  zasięgnąć 
najm niej w iadom ości.

W  osta tn im  czasie rozchodzą  się pogłoski, 
że synow ie K a ro la  M iark i podczas pow stan ia  
górnośląskiego w alczy li po  stronie niem iec­
kiej. Jest to  bard zo  n iep raw dopodobne, gdyż 
by li już za  s ta rzy . W ierzę  jednak , że w nuki, 
a szczególnie po  synu Paw le, sta li się zago rza­
łym i centrow cam i o p rzekonan iach  niem iec­
kich. N ajstarszem u w nukow i tak że  by ło  na 
im ię K aro l.

K a ro l M iarka , syn, u ro d z ił się dn ia  11 
czerw ca 1856 roku , podobnie  jak  jego ojciec, 
w  P ielgrzym ow icach . P o  ukończeniu  nauki 
szkolnej w  C ieszynie i p rak ty ce  w  d ru k arn i 
ojca, zw iedził P ragę  czeską, L ipsk, zak ład  
B raci Benziger w  Einsiedeln w  Szw ajcarii i in ­
ne. Szczególne zain teresow anie budz iły  w  nim 
w yd aw n ic tw a  dzieł religijnych. Z doby te  w ia ­
dom ości by ły  później p o d w alin ą  w  jego zak re ­
sie w ydaw niczym . Po  pow rocie  w  strony  ro ­
dzinne, a w łaściw ie po nabyciu  w y daw n ic­
tw a  „K a to lik a ” od w dow y po  śp. K aro lu  
M iarce p rzez  ks. lic. R adziejew skiego i p rze­
niesieniu go do K rólew skiej H u ty  (C ho­
rzów ), pow sta ł w  M ikołow ie zak ład  w y d aw ­
n iczy  K a ro la  M iark i, syna. Było to  około  ro ­
k u  1880. K aro l M iarka , ojciec, zm arł w  C ie­
szynie dn ia  15 sierpnia 1882 roku . Szczątk i i 
jego spoczyw ały  na  kato lick im  cm en tarzu  p a ­
ra f ia ln y m  w  C ieszynie, w  m ałym  oddaleniu  
od grobu starego p rzy jac ie la  P aw ła  S talm acha. 
D n ia  24 paźd z ie rn ik a  1937 ro k u  przeniesiono 
uroczyście ich p rochy  do G robów  d la  Z a ­
służonych  n a  cm en tarzu  kom unalnym  w  C ie­
szynie.

W  ro k u  1886 K aro l M iarka , syn, z a ­
ślubił F ranciszkę, córkę E m ila  N uch te- 
na, ów czesnego bu rm istrza  m iasta M ikołow a. 
M ałżeństw o pozosta ło  bezdzietne. M łoda 
K aro lo w a  M iarkow a b y ła  gorliw ą kato liczką , 
ale po  po lsku  nie rozm aw iała . P o lacy  w  ich 
dom u nie przebyw ali. W  końcu  M iarkę  o k rzy ­
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czano jako  N iem ca. T w ierd zo n o  pow szech­
nie a n aw et publicznie, że w łasne dzieci w y ­
chow ał w  duchu niem ieckim . T ym czasem  w 
rodzin ie  M iarków  nie p rzeb y w ały  naw et ob­
ce dzieci.

Po  ojcu K aro l M iarka , syn, nie odz iedz i­
czy ł nic, p ró cz  im ienia i n azw iska. A le w ła ­
śnie te  dw a skarby  n iejednokro tn ie  to ro w a ły  
mu drogę p rzy  n iejednych w ażniejszych  p o ­
czynaniach . N iew tajem niczen i jego samego 
uw ażali za  n iezapom nianego  społeczn ika ślą­
skiego. D ru g a  żona K aro la  M iark i, ojca, 
pochodziła  z  C ieszyna i n iezaw odnie d la te ­
go, a  niem niej w  celu uchron ien ia  się p rzed  
sądam i prusk im i jeszcze za życia  zam ieszkał 
au to r „G órk i K lem ensow ej” na  Śląsku C ie­
szyńskim .

K aro l M iarka , syn, m iał n iepospolity  
zm ysł w ydaw n iczy . Z  biegiem czasu zak ład y  
m ikołow skie znał cały  św iat polski. G dy  
w  kw ietn iu  1890 roku  obejm ow ałem  w  M iko ­
łow ie obow iązki, p rzyg o to w y w an o  u M iark i 
do d ru k u  czw arty  zeszy t pierw szego w y d an ia  
„Ż yw otów  Św iętych P ańsk ich” , op racow ane­
go pod ług  ks. O jca  B itschnau’a, p ro feso ra 
kap itu lnego  k la sz to ru  św iętego B enedykta  
w  E insiedeln. D o ro k u  1910 dzieło  to  docze­
k a ło  się p ięciu pom nażanych  i pop raw ianych  
w ydań . M iędzy  tym i by ło  tak że  w ydanie  
„Ż yw otów  Św iętych P ańsk ich” , op racow anych  
przez  X . Jó ze fa  S tagraczyńskiego w edług X . 
P io tra  Skargi T . J . W y d aw n ic tw o  to  nie z n a ­
laz ło  jednak  dostatecznego po p arc ia  w śród 
ludu  czy tającego i d latego  p rzy stąp io n o  do 
op racow an ia  obszernego w y d an ia  szóstego. 
P oczątek  „Ż y w o tó w ” ks. O . B itschnau’a t łu ­
m aczył F r. X . T uczyńsk i, k tó rego  następcą 
by ł L udw ik  G ayzler.

W y d aw n ic tw o  dzieł ludow ych  K aro la  
M iarki by ło  w  tych  la tach  jeszcze bardzo  ubo­
gie. N ie  by ło  n aw et ta k  zasobne, jak  Ju liu ­
sza N ow ackiego . Posiadało  naów czas nastę­
pujące n ak ład y :

Chrześcijański paszport (pamiątka pierwszej K o ­
munii św. dla młodzieńców). 0.60 mk. 
1882 —  1888.

Chrześcijańskie niezapominajki (pamiątka pierw­
szej Komunii św. dla panien). Cena 0.60 mk. 
1882 —  1888.

Cześć M aryi na każdy czas, osobliwie w  miesią­
cu maju. Książeczka pouczająca i modlitew­
na dla czcicieli Najśw . M aryi Panny. Ozdo­
biona 64 drzeworytami. Format n  X 16,5 
cm, str. 472. Cena od 0.80 —  1.20 mk. 1889.

Czternaście świętych Obrońców w  potrzebie. Ksią­
żeczka pouczająca i modlitewna, zawierają­
ca życiorys i nabożeństwo do 14 św. Przy- 
czyńców we wszelkich dolegliwościach. 
Cena 0.30 mk. 1882 —  1888.

Godzinki do Najsl. Serca Jezusowego. Cena 0.30 
mk. 1882— 1888.

Kalendarz Maryański —  istniejący od roku 1884, 
a po sześciu latach rozchodzący się już 
w  45.000 egzpl. Pierwszy nakład bito1 
w  10.000 egzpl.
Jeden z ówczesnych krytyków pisał: „C h o ­
ciaż kalendarz nie cieszy się nadzwyczajnym  
uposażeniem ani dobrym językiem, a nawet 
tytuł jest błędny, należy go jednak polecać, 
bo regularnie zawiera bardzo treściwie do­
brany materiał, z dobrą korzyścią w pływ ają­
cy na swoich czytelników".

Książeczka bierzmowania (w polskim i niemiec­
kim języku) obejmuje 24 str. druku w  okład­
ce trwałej. Cena o.10 mk. 1882— 1888.

Książeczka o dobrej śmierci, napomnienia, rady 
i modlitwy odpustowe, ozdobione ślicznym 
kolorowym obrazkiem, przedstawiającym  
śmierć św. Józefa. Cena 0.25 mk. 1882— 1888.

Książeczka do nabożeństwa do Najśw. Panny 
M aryi Nieustającej Pomocy. Cena 1 .7 5 — 2.50 #  
mk. 1882— 1888.

Litania do Najsłod. Serca Jezusowego. Cena 
0.03 mk. 1882— 1888.

Módlcie się bez ustanku. Zbiór modlitw odpusto­
wych ze skarbu Kościoła katolickiego dla 
użytku codziennego. Cena 0.25 mk. 1882—  
1888.

Od piorunów i gwałtownej niepogody zachowaj 
nas Panic. Nauka, środki i modlitwy podczas 
nawałnicy. Cena 0.40 mk. 1882—-1888.

Pamiątka Jubileuszowa O jca św. Leona X III, 
zawierająca życiorys Ojca św., nowennę
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i modlitwy odpustowe z obrazem kolorowym  

Ojca św. Cena 0 .15 mk. 1882— 1888.
Passye, czyli męka Pana naszego Jezusa Chrystu­

sa (do użytku w  palmową niedzielę). Cena 
0.20 mk. 1882— 1888.

15 Tajemnic Różańca św. dla wszystkich (dla pa­
nien biały, dla młodzieńców zielony, dla mę­
żatek czerwony, dla mężczyzn niebieski ko­
lor) w  okładce zawierającej: Naukę i prze­
strogi dla członków bractw różańcowych". 
Cena 0.20 mk. 18 8 2— 1888.

Prawdziwe wyobrażenie Przenajśw. Oblicza Pana 
naszego Jezusa Chrystusa. Cena 0.15 mk. 
1882— 1888.

Przegląd najgłówniejszych obietnic Zbawiciela na­
szego na korzyść czcicieli Jego przenajśw. 
Serca. Cena 0.15 mk. 1882— 1888.

Rachunek sumienia (dla pierwszy raz do Spo­
wiedzi św. przystępujących). Cena 0.06 mk. 
1882— 1888.

Różaniec święty. Książeczka pouczająca i modli­
tewna dla członków bractw różańcowych
i wszystkich wiernych, w  myśl Ojca św. Leo ­
na X I II .  Str. 224. Cena 0.60— 0.90 mk. 
1882— 1888.

Tajemnice Różańca św. z ofiarowaniem czyli 
krótki i praktyczny sposób odmawiania R ó ­
żańca św. żywego. Str. 96. Cena 0.25 mk. 
1882— 1888.

Wolne Chwile —  czasopismo ilustrowane dla 
ludu katolickiego, poświęcone sprawom reli­
gijnym, nauce i zabawie. N r  1— 18 (od 1 1 
1887 do 15 IX  1887). Następnie sprzedano 
prawo dalszego wydawania firmie „Księgar­
nia Katolicka" w  Poznaniu, ul. Wodna 25.

W pisy do bractw trzeźwości (w polskim i nie­
mieckim języku). Cena 0.06 mk. 1882— 1888.

W ykaz przyjęcia do Najsł. Serca Pana Jezusa. 
Cena 0.05 mk. 1882— 1888.

Zdrowaś M arya. Pisemko miesięczne poświęcone 
czci Najśw . Panny Maryi. Pod redakcją ks. 
Lubeckiego. 1886— 1891.

Żyw ot Bogarodzicy Najśw. M aryi Panny i Jej 
Oblubieńca św. Józefa, opracowane podług 
Ojca Benedyktyna ks. Beat. Rohnera. 1888.

Z niem ieckich w y d aw n ic tw  przez  szereg
la t d rukow ano  gazetkę „O berschlesischę

R undschau” . Z  gazetką  by ł ściśle po łączony  
m agazyn  fo rm u la rzy  u rzędow ych . T rw a ło  to  
m niej więcej do ro k u  1908. W  ty m  czasie 
chcąc w  zak ład z ie  za trzeć  ślady  niem czyzny, 
K aro l M ia rk a  sp rzedał p raw o  w ydaw n ic tw a  
o d dz ia łu  niem ieckiego w raz  z urządzeniem  
sw em u długoletn iem u k ierow nikow i techn icz­
nem u. B ył n im  J a n  M ałek.

Z  w szystk ich  w y d aw n ic tw  naj poczyta 
niejsze by ły  „Ż y w o ty  Św iętych Pańsk ich” , 
n ie pom ija jąc  „K a len d arza  M aryańsk iego” . 
N a  „K a len d arzu  M aryańsk im ” w ydaw n ictw o  
n iejako  op iera ło  sw oją egzystencję. Z yski 
stąd  p łynące  obracano  na  zak u p  now ych ko ­
niecznych  m aszyn  d rukarsk ich  i n a  u rzeczy ­
w istnienie dalszego p rogram u w ydaw niczego- 

O d  ro k u  1890 po jaw ia ły  się następujące 
dzieła  i czasopism a:

Ż yw ot Świętych Pańskich podług najlepszych 
źródeł, wyjętych z dzięł Ojców i Doktorów 
Kościoła św., opracowane podług ks. Ojca 

Bitschnau‘a, Profesora kapitularnego klaszto­
ru św. Benedykta w  Einsiedeln. Format 

21 X  27 cm, str. 119 2 . 1891.

Missyonarz Katolicki, czasopismo ilustrowane dla 
ludu katolickiego poświęcone sprawom mis- 
syjnym i nawróceniu ludów pogańskich oraz 
wiadomościom kościelnym i socyalnym z ca­
łego świata. W yszły trzy roczniki ( 18 9 1—  
1893). Redaktorem był ks. Jan  Chrząszcz, 
proboszcz w  Pyskowicach, łącznie z Ludw i­
kiem Gayzlerem. Gayzler nie zdołał pojąć 
celu, w  jakim czasopismo zostało założone. 

Zwolna przeistaczał dwutygodnik na pismo' 
polityczne z przestarzałymi wiadomościami, 
a tym samym przyśpieszył jego upadek. Po­
czątkowy nakład przekraczał 9.000 egzpl. 
„M issyonarz" wychodził w  formacie 2 1 X  28 

cm.

N auka w iary i obyczajów Kościoła katolickiego, 
wyłożona obszernie, stwierdzona i objaśniona 
miejscami z Pisma św. i Ojców Kościoła. 
Format 21 X  28 cm. 1893.

Historya Biblijna dla rodzin chrześcijańskich czy­
li proste a gruntowne objaśnienie Dziejów  
Starego i Nowego Testamentu. Opracował
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ks. Proboszcz Józef Stagraczyński. Format

19 X  26 cm. 1894.
Życie św. Alojzego Gonzagi T . J . według naj­

dawniejszej biografii O. Wirgilego Cepari 
T . J., format 16  X  23 cm. 1891.

Przyjaciel Rodziny, ilustrowany tygodnik dla lu ­
du, poświęcony nauce, rozrywce i zabawie 
(od 10 X I I  1894 do 25 X I I  1896). Redago­
wał D yonizy Kowalski, a po nim Antoni S te­
fański.

O naśladowaniu Jezusa Chrystusa Tomasza 
a Kempis w  tłumaczeniu ks. A . Jełowickiego. 
Przejrzał i według oryginału poprawił ks. dr 
W . Galant. Format 25 X 30 cm. 1897. 

Żyw ot i bolesna męka Pana naszego Jezusa 
Chrystusa i Najśw . Matki Jego M aryi według 
widzeń świątobliwej Anny Katarzyny Emmc- 
rich. Z  zapisków Klemensa Brentano przeło­
żył na język polski ks. Prof. dr. Wojciech 
Galant. Format 22 X  2.8% cm. 1899.

Ks. Leonarda Goffiniego książka do oświecenia
i zbudowania duszy chrześcijańsko-katolickiej 
czyli krótki wykład Lekcyi i Ewangelii na 
wszystkie niedziele i święta. Format

1 2 Y<! X  1 81/2 cm. 1893.

Następnie „O fiara M szy św.“  (1907), „Prawidła 
życia chrześcijańskiego" (19 11) , „Dom Serca 
Jezusowego" (1905), Katolicki Katechizm 
Lu dow y" (1906) przez ks. Prof. SpiragO' 
„M etodyka katolickiej nauki religii", „Szcze­

gółowe rozwinięte Katechezy" (1909), „Chleb 
Duchowny" (1902), „Droga do poznania Bo­
ga" (1905), „Legendy o Zbawicielu świata" 
( 19 11) , „N o w a  Biblioteka Pisarzy Polskich" 
(Mickiewicz, Słowacki, Krasińki i Kondrato 
wicz) 1898— 1908, „Album  Królów Polskich" 
19 10  itd.

W  roku  1904 w yszła  nak ładem  K aro la  
M iark i „M apa  G órnego Śląska z uw zględnie­
niem stosunków  językow ych , granic po w ia ­
tow ych  i kolei że laznych” . O p raco w a ł ją ks. 
Józef G regor, proboszcz z T w o rk o w a.

W  ten  sposób 1 paźd z ie rn ik a  1911 roku 
w ydaw n ictw o  obejm ow ało  przeszło  250 to ­
m ów , jak  k a ta log  z tego czasu w y k asu je” Co 
to  za  ogrom  w obec n ik łej ćw ierć setki, na

k tó rą  dum nie spoglądano  w dniu  1 kw ietn ia  
1890 roku .

W  czasopiśm ie „W o ln e  C hw ile” w y d ru k o ­
w ał K aro l M iarka , syn, dw ie pow ieści swego 
ojca: 1) Ż łóbek, pow ieść z  n iedaw nego cza­
su; 2) Ż yw cem  zam urow ana , pow ieść górno­
śląska, pod ług  starej k ro n ik i i o pow iadan ia  
m ojej babuni osnuta. — W d o w a  po K aro lu  
M iarce, ojcu, w y to czy ła  w skutek  tego proces
o odszkodow anie. Po  d łuższych ta rgach  n a ­
s tąp iła  około  ro k u  1891 ugoda, na  m ocy 
k tó re j K aro l M iarka , syn, zyskał p raw o  p rze ­
d ru k u  w szystk ich  p rac  o jca za  m iesięcznym  
w ynagrodzeniem , w yp łacanym  regularnie 
w dow ie po  przedw cześn ie  zgasłym  obrońcy  
polskości na  G órnym  Śląsku. Po  tak im  za ­
ła tw ien iu  sp raw y  około  ro k u  1891 p rzy s tą ­
p iono  do p rzed ru k u  pow ieści K aro la  M iark i, 
ojca. L udność po lska na  G órnym  Śląsku chę­
tn ie  czy ta ła  op o w iad an ia  swego daw nego op ie­
kuna, to też  n a k ład y  corocznie się p o w ta rz a ­
ły . Późniejsze zam iary  w y d an ia  całkow itego 
zb io ru  pism  K aro la  M iark i, ojca, z  od p o ­
w iednim i ilu strac jam i, u p ad ły  w sku tek  za ­
m iany  w y d aw n ic tw a  na  Spółkę.

K olejności w y d an ia  poszczególnych p o ­
wieści M iark i dzisiaj już nie pam iętam , stw ier­
dzić  rów nież  tego nie m ożna, bo w  p ie rw ­
szych la tach  istn ien ia  m ikołow skiego w y d aw ­
n ic tw a  nie p o daw ano  ro k u  w y d ru k o w an ia  
książki. P oda ję  w ięc poniżej a lfabetyczn ie  ty ­
tu ły  tych  b roszur, k tó re  od  ro k u  1891 do 31 
X I I  1910 nak ładem  w yd aw n ic tw a  dzieł lu ­
dow ych ponow nie opuściły  prasę, p rze jrzane  i 
popraw ione:
Błogosławieństwo matki, dramat z życia spółcze- 

snego w  3 aktach.
Dzwonek św. Jadwigi, obrazek z życia spółcze- 

snego w  3 aktach.
Górka Klemensowa, powieść odnosząca się do za­

prowadzenia chrześcijaństwa na Śląsku, opar­
ta na podaniach ludu górnośląskiego.

Husyci na Górnym Śląsku, opowiadanie z X V  
wieku podług kroniki i ustnego podania ludu. 

Mosiek spekulant, komedyjka w  2 aktach.
Odpuść nam, powieść historyczna z czasów woj­

ny francusko-niemieckiej (1870— 18 71).
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Petronela, pustelnica z góry św. Anny, opowia­
danie historyczne.

Sądy Boże, powieść z życia górników górnoślą­

skich z czasów 30-letniej wojny.
Żłóbek —  Uczciwość nagrodzona, dwie powiastki. 
Żywcem  zamurowana, powieść górnośląska podług 

dawnej kroniki.

„ K u ltu rn ik ” albo też  F ilip  S ty rk a ła  by ł 
już za m oich czasów  w yczerpany . „Ż u aw i” , 
„R ew olucja  ko b ie t” i „S taw k a” naów czas 
nie doczekały  się now ego w y d an ia . Publikację  
sw oich p rac  K a ro l M iarka , ojciec, rozpoczął 
„G ó rk ą  K lem ensow ą” około  ro k u  1863. Po 
niej następow ały  dalsze do  ro k u  1880.

O ko ło  roku  1892 za in s ta low ano  w  z a k ła ­
dzie w łasny p rą d  e lek tryczny . D o zapędu  
koniecznej dynam om aszyny  posług iw ano się 
m otorem  gazow ym . M iejscow a gazow nia nie 
b y ła  jednak  o ty le  udoskonalona , aby  m o to ­
row i dostarczyć  odpow iedniego n a tło k u  do 
w ykonyw an ia  po trzeb n y ch  obro tów  celem 
o trzym an ia  koniecznej ilości energii. B yła 
stąd  m ęka straszna. M aszyny  d rukarsk ie  czę­
sto w  biegu staw ały , a św ia tło  zaledw ie m i­
gotało . N iedom agań  ty ch  nie p o tra fio n o  
usunąć.

W  r. 1894 w y daw n ic tw o  K aro la  M iark i 
nie zdo ła ło  już u rząd zen ia  technicznego p o ­
mieścić w  do tychczasow ych  ram ach . C hcąc 
w ydaw ać tyg o d n ik  „P rzy jac ie l R o d z in y ” , 
m usiano w ydzierżaw ić  lokale  w  dom ach są­
siednich, nasam przód  u emer. zaw iadow cy  
kopaln i w ęgla, S chultzika, a  następnie  w  d o ­
mu przeciw leg łym , k tórego  w łaścicielką by ła  
w dow a po  st. sz tygarze R ich terze. O d  niej z a ­
kupiono rów nież te ren  przeciw leg ły  ów cze­
snego dom ostw a p rz y  ulicy K a ro la  M iark i 
(daw niej Friedenstrasse).

Ponow ne w ew nętrzne  p rzebudów k i z a j­
m ow anego do tychczas te renu  stale o k azyw ały  
się niew ystarczającym i- G d y  w reszcie z a b ra ­
kło  miejsca na  ustaw ienie najpo trzebn iejszych  
m aszyn, K aro l M iark a  zdecydow ał się na  w y ­
staw ienie odpow iedniego bu d y n k u  na  parceli 
świeżo zakupionej. N a  zabudow an ia  fab ry cz ­
ne przeznaczono  2600 m kw ., resztę na  p a rk  
i ogród w arzyw ny .

W  nowych- zak ła d ach  p rzew id z ian o  z a ­
pęd  p a ro w y  z odpow iedn ią  m aszyną d y n a ­
m iczną. R ów nocześnie zakup iono  now e m a­
szyny  d rukarsk ie  i in tro liga to rsk ie , m aszynę 
do staw ian ia  czcionek L ino type , jako  p ie rw ­
szą do  od lew an ia  w ierszy o polskim  brzm ie­
niu. D o  tego czasu is tn ia ły  ty lk o  m aszyny  z 
k la w ia tu rą  angielską i niem iecką. K oniecznej 
zm iany  dokonałem  na  życzenie firm y  „M er- 
gen thaler S etzm aschinenfabrik” w  Berlinie. 
O d tą d  do dzisiaj fab ry k a  posługuje się tą  
sam ą k law ia tu rą .

Z  w iosną ro k u  1896 nastąp iły  przenosiny  
do now ego gm achu, a z  nim i now e k łopo ty  
d la  w ydaw cy . Z ab rak ło  funduszu  obro tow e­
go. K a ro l M iark a  pom agał sobie w  ten  spo­
sób, że p rzez  szereg la t nie w yp łaca ł p e r­
sonelow i regu larn ie  poborów . A by ł tu  zw y ­
czaj, że pobo ry  w yp łacano  tygodn iow o  i to  
w szystk im  bez w y ją tku .

N a  Śląsku daw niej austriack im , w  C ieszy­
nie, ży ł k sięgarz-w ydaw ca E d w ard  F eitz in - 1 
ger, N iem iec. Z  n im  K aro la  M iarkę  łączy ły  
stosunki tow arzysk ie  i w ydaw nicze. Feitzinger 
liczne w łasne w yd aw n ic tw a  d ru k o w ał w  mi- 
ko łow skich zak ład ach  g raficznych . N iek tó re  
b roszury  w ydaw ali w spólnie, lecz z odm ien­
nym i ty tu łam i. Podobnie za ła tw ian o  w y d a ­
w anie „K a len d a rza  K ato lick iego” i ,,P rz y ja ­
ciela R o d z in y ” . W  całym  szeregu tom ików  
w yd aw n ic tw a  Feitz ingera  nie p odano  au to ­
ra , gdyż by ły  to  p rzew ażn ie  sam ow olne p rze ­
d ruk i. N aw iązan e  by ły  rów nież stosunki 
z  w ydaw nictw em  „D zied z ic tw a  blog. Ja n a  
S a rk an d ra” w  C ieszynie.

W  ro k u  1909 p rzy s tąp ił K aro l M iarka  
do w y d aw an ia  P ism a św. S tarego i N ow ego 
T estam en tu  w  p rzek ładz ie  polskim  X . J a k u ­
ba W u jk a  T . J ., z tekstem  łacińskim  W ulga ty . 
S tało  się to  za  p o rad ą  D uchow ieństw a, 
a  szczególnie ks. d r T eo d o ra  K ub iny , ów cze­
snego k ap e lan a  (w ikarego) w  M ikołow ie. By­
ło to  zasługą ks.. d r K ub iny , że pop raw ien ia  
p rzek ład u  polskiego i o p a trzen ia  now ym  k o ­
m en tarzem  po d ją ł się kap łan -m ęczenn ik  i zn a ­
ny  egzegeta X . F ranciszek A lb in  Sym on, d a ­
w niejszy  b iskup-nom inat p łocki. W sku tek
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niedopuszczenia do rusy fikacji K ościoła na 
L itw ie zosta ł a resz tow any  w  1897 ro k u  i ze­
słany  do O dessy. Po  czterech  la tach  mógł 
w yjechać do R zym u. M ianow any  a rcyb i­
skupem  aty lijsk im , osiadł jako  proboszcz p a ­
ra fii kościoła M ariackiego w  K rakow ie . P o ­
p rzedn io  już baw ił p rzejściow o w  K a to w i­
cach, gdzie zacnego D osto jn ika  K ościelnego 
z w ielką czcią p rzy jm o w ali polscy działacze 
m iejscowi i okoliczni. A rcyb iskup  Sym on 
w  obecności W ojciecha K orfan teg o  zw iedził 
także  zak ła d y  w ydaw nicze  K aro la  M iark i 
w  M ikołow ie. P rz y  tej okazji om ów iono m o­
żliw ości w y d aw an ia  P ism a św iętego w  n o ­
w ym  opracow aniu . W stępne porozum ienie  
nastąp iło . W  przeciągu  całego ro k u  w y ­
szły naw et coś tr z y  zeszy ty  Pięcioksiągu. N a  
ta k  d ługą lokatę  k ap ita łu , nie odrzucającego 
chw ilow ego zysku, zak ła d  m ikołow ski nie by ł 
p rzygo tow any . N ie  pozw ala ł na  to  tak że  b rak  
funduszu  obrotow ego. P on iew aż same dobre 
chęci nie w ysta rczy ły , p rze to  zap rzes tano  
w y d aw an ia  P ism a św iętego w  zak ład z ie  K a ­
ro la  M iark i.

C zyn iono  w ów czas sta ran ia , aby K aro low i 
M iarce pozyskać  odznaczen ie  ze s trony  S to li­
cy A postolskiej. S praw ą tą  zain teresow ano 
także  A rcyb iskupa Sym ona, o czym  św iad­
czy następu jący  list:

Rzym , 28. X II. 09. Szanowny Panie! Przy­
znając Panu najzupełniejszą słuszność co do nale­
żnego Mu odznaczenia ze strony Stolicy Apostol­
skiej za tyle pracy i nakładów łożonych około w y ­
dawnictwa i szerzenia wśród ludu naszego dziel
o treści czysto katolickiej, i oświadczając się 
z gotowością pośredniczenia w  tej sprawie, muszę 
jednocześnie zakomunikować, że do rozpoczęcia 
jakichkolwiek starań w  tym kierunku niezbędne 
jest polecenie formalne miejscowego Ordynaryatu 
Wrocławskiego, z którym niestety ja nie mann 
żadnych stosunków i nikogo nie znam; owszem, 
wiem skądinąd, że przy dzisiejszych warunkach 
trudno byłoby znaleźć kogoś, ktoby się podjął po­
dobną sprawę przedłożyć Jego Eminencyi K ar­
dynałowi Koppowi. —  Mam kilka świeżych p rz y­
kładów, jak dalece posuwa Książę Kardynał skru­
pulatność swoją w  kwestyach nawet czysto reli­

gijnych, kiedy się łączą one z polskością. —  W o­
bec tego niepodobna dzisiaj coś zrobić —  chyba, 
że się zmienią osoby i warunki, —  i we W rocła­
wiu inaczej zapatrywać się będą na działalność 
katolicką —  chociażby nawet Polaków! —  Cie­
kawy jestem bardzo, jak rychło ujrzymy zeszyt 
drugi Pisma Świętego, o który ludziska dopytują 
się mnie ciągle. Świeżo J. E. Ks. Biskup łucko- 
żytomierski w  liście pasterskim do swego ducho­
wieństwa, zobowiązał każdego księdza, by miał 
u siebie to nowe wydatnie. T o  już drugie takie 
urzędowe zalecenie jego. Pierwsze było J. E. Ks. 
Arcybiskupa Popiela. Łącząc w yrazy szczerego 
poważania, pozostaję oddanym Mu X . Fr. A  
Symon, Abp.

A le K a ro l M iarka  co raz  więcej zap ad a ł 
na  zd row iu . Zniechęcał się także  do p racy , 
p o p rzedn io  szczerze um iłow anej. P rzy czy n a  
po legała  w  bezustannych  tro skach  finanso ­
w ych, k tó re  m u  s ta rg a ły  nerw y , a n iem nie j 
nadw eręży ły  zd row ie , już i ta k  m ocno zag ro ­
żone. C hcąc sw oje dzieło , zachow ać d la  
p rzysz łych  pokoleń , p rag n ą ł zak ła d  w y d aw ­
n iczy  zam ienić n a  spółkę z ogr. p o r. S ta ra ­
n ia  w ty m  k ie ru n k u  czynił A n ton i S tefański 
już w  la tach  1901—-1903. U m iał naw et za ­
interesow ać zak ładem  ks. O gińskiego i hr. 
Zam ojskiego. O baj p rzy b y li p ow ózką  z O św ię­
cim ia do  M ik o ło w a . P o zo sta ło  je d n a k  ty l­
ko na odw iedzinach .

M oje poczynan ia  w  ro k u  1910 szły  w  k ie ­
ru n k u  Ligi P om ocy Przem ysłow ej w e L w o­
w ie i in n y ch  insty tucy j. N aw iąza łem  także 
stosunki z  ks. p ra ła tem  P io trem  W a w rz y ­
n iakiem . R ezu lta t by ł tak i, że jako  nabyw cę 
w ysunięto  A dam a N ap ieralsk iego . Fundusze 
o fia ro w ał h r. M aciej M ielżyński. Z  o trzy m a­
nych n a  ten  cel 300.000 m k A dam  N ap ie ra l- 
ski ty lk o  po łow ę u lokow ał w  w ydaw nictw ie  
m ikołow skim , gdy  tym czasem  resz ta  pow ę­
d ro w a ła  n a  ra tu n ek  „ K a to lik a ” w  B ytom iu. 
W sku tek  w ybudow an ia  o lbrzym iego gm achu 
fab rycznego  łącznie  z dom em  czynszow ym  
„ K a to lik ” fin an so w o  m ocno  się zaangażow ał 
i po trzeb o w ał rów nież pom ocy. Było to 
w ro k u  1911.
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Pierw szym  w arunk iem  kupującego było  
żądanie  ustąp ien ia  dotychczasow ego w ła ­
ściciela z p rzedsięb iorstw a, jako  też  ca łkow i­
tego zan iechan ia  czynnego udzia łu . Ż yczeniu 
stało  się zadość, a  głów ne k ierow nic tw o  objęła 
siostra A dam a N ap ieralsk iego  —  B ronisław a, 
w spólnie z Felicją Szczerbińską. T a  o sta tn ia  
rów nież udzie liła  now onabyw cy  pow ażn ie j­
szej pożyczki.

Skutk i ta k  n iep ro d u k ty w n ie  rozpoczętej 
gospodark i zb y t rych ło  u w y d a tn iły  się na  nie­
korzyść w ydaw n ic tw a . Ju ż  w  ro k u  1915 Fe­
licja Szczerbińską sk a rży ła  się p rzede  m ną, że 
poniosła znaczne s tra ty , p rzep la tan e  licznym i 
troskam i i k ło po tam i. P isa ła  o ty m  w  liście 
kondolencyjnym , nadesłanym  po  trag icznym  
zgonie mojego syna Leona.

Z a ew entualne p rzep row adzen ie  albo spo­
w odow anie u tw orzen ia  spółki z ogr. odp ., za ­
pew nia ł K aro l M ia rk a  oddan ie  m i 10.000 
m k w  postaci udzia łów . Sam  jednak  ustępując, 
nie m ógł oddaw ać udzia łów  osobom  drugim . 
Lecz o gotów ce także  m ilczał. T a k  sam o A- 
dam  N a p ie ra lsk i n ic  o tym  n ie  chcia ł w ie ­
dzieć. W obec tego postaw iłem  kw estię jasno. 
O św iadczyłem , że nie w olno  by ło  K aro low i 
M iarce sprzedaw ać poszczególnych w y d aw ­
n ic tw  bez mojego zezw olenia. P race  moje od ­
daw ałem  jem u sam em u, lecz n igdy  jego n a ­
stępcy. B yło to  p rzy czy n ą , że p rzez  dw a ty ­
godnie w zajem nie un ikaliśm y siebie. W  tym  
czasie K aro l M iark a  zasięgał p o rad  p ra w ­
nych, nie pom ijając re jen ta  T eo d o ra  L arischa 
w  M ikołow ie. W reszcie poprosił m nie do sie­
bie i ośw iadczył, że m iędzy nam i pow inna 
nastąpić zgoda. R ów nocześnie zap ro p o n o ­
w ał pięć tysięcy m arek, o ile zrzeknę się ew en­
tualnych  pretensji do w yd aw n ic tw a  za  dalsze 
nak łady . Byłem  za  dobroduszny  i zb y t m a­
ło dośw iadczony, w ięc n astąp iła  ugoda, tak a , 
że p raw o  w łasności jes t m oje, w y daw n ic tw u  
jednak trudności czynić nie będę z w y ją t­
kiem  rękopisów  dostarczonych  poza  1 I 1911. 
P race m oje m ogłem  sprzedaw ać innem u w y ­
daw nictw u lub w ydaw ać  kosztem  w łasnym . 
Pięć tysięcy m arek K aro l M iark a  w ypłacił 
ratam i, a ja  m ikołow skie w ydaw n ic tw o  K a ­

ro la  M iark i dotychczas nie fa tygow ałem , 
chociaż „Z upełny  Śpiew niczek K ieszonkow y” , 
książki do nabożeństw a „D ziecię Boże” 
i „Boże kocham  C ię” , jako  też  kalendarze  na 
ro k  1912 nie są objęte ugodą z aw artą  z K a ­
rolem  M iarką .

P o  sp rzedan iu  dom u m ieszkalnego i z a ła ­
tw ien iu  sp raw  w iążących  z M ikołow em , K a ­
ro l M ia rk a  n asam p rzó d  o siad ł w  W ro c ław iu . 
Już z N o w y m  R okiem  19 12  p rzen ió s ł się je ­
d n ak  do R aciborza, gdzie w spólnie za łoży liś­
m y B iuro W ydaw n icze  K aro la  M iarki- T u ta j 
pozostaw ałem  do 1 kw ie tn ia  1913 roku . Z 
ty m  dniem  przeją łem  na  w łasność d rukarn ię  
i w ydaw n ic tw o  „G aze ta  G dańska” . W  R aci­
b o rzu  p rzygo tow ałem  do d ru k u  dzieło ks. 
Feliksa R eihersa „C h leb  Ż y w o ta” i szereg tłu ­
m aczeń pow iastek  K rzy sz to fa  Szm idta.

Jak ie  by ły  moje poczynan ia  późniejsze, 
opisałem  w  w spom nieniach „P olsk i G dańsk  
w  czasie p rze łom ow ym  —  od 1 IV  1913.” Po 
m oim  w yjeździe  z R aciborza  K aro l M iarka , 
syn, n a  k ró tk i czas p rzen ió s ł się zn o w u  do 
M ik o ło w a  d o  w łasnej w illi, specja ln ie  w y b u ­
dow anej. P o b y t na  starych  śm ieciach p o tra ­
fiono  M iarce do tego stopn ia  up rzy k rzy ć , że 
ponow nie zam ien ił miejsce stałego p oby tu  na 
R acibórz , gdzie podczas w o jny  św iatow ej z a ­
k ończy ł ży w o t żm udny , ale bard zo  ow ocny. 
P ozosta ła  po  nim  w dow a nie p o tra f iła  św iatu 
polskiem u donieść o zgonie w ielkiego i zasłu ­
żonego w ydaw cy . T o  też  zw łok i jego z ło ­
żono do grobu na  cm en tarzu  pa ra fia ln y m  
w R aciborzu  n a  G órnym  Śląsku, bez jak iej­
kolw iek  znam ienniejszej uroczystości.

Że K aro low i M iarce po  śm ierci należało  
się chociażby najdrobniejsze uczczenie, p rze ­
m aw ia najdosadniej poniżej p rzy to czo n y  ro z ­
m iar nak ładów  i u rząd zeń  technicznych  do 
roku  1911, czyli do chw ili, k iedy  i ja  opu­
ściłem w ydaw n ic tw o  m ikołow skie:

1) Cztery kalendarze książkowe. Razem bito

240.000 egz., a kalendarza kartkowego 50.000
egz.

2) Książek do nabożeństwa o 32 różnych tre­

ściach rocznie rozsyłano 100.000 egz.
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3) Większe dzieła: a) Żyw o ty Świętych Pańskich 
rocznie 5.000 egz.; b) Ofiara M szy świętej rocz­
nie 4.000 egz.; c) Historia Biblijna i inne 
rocznie mniej więcej 14.000 egz.

4) Liczne podręczniki dła katechetów.
5) N ow a Biblioteka Pisarzy Polskich doczekała 

się po kilka wydań.
6) Książki i broszury treści religijnej obejmujące 

43 tytuły w  74 tomach rozchodziły się rocz­
nie w  30.000 egz.

7) Książki i broszury treści historycznej, nau­
kowej, śpiewniki itp. objęte w  78 tytułach 
a 83 tomach rozchodziły się rocznie w  47.000

egz-

T echniczne uposażenie in s ty tu tu  w y d aw ­
niczego K aro la  M iark i p rezen tow ało  się n a ­
stępująco: 1) S k ładn ia  czcionek z  trzem a am e­
rykańsk im i m aszynam i do staw ian ia  czcionek, 
system u M erg en th a le ra . (L in o ty p e ) , w artośc i 
zakupnej 50.000 m k., k a lan d rem  do odbitek  
k o rek tu ro w y ch  i m niej więcej 100 cen tnaram i 
różnego ga tu n k u  pism a, z ob fity m  m ateria ­
łem  o rn am en tacy jn y m  itp . 2 ) D ru k a rn ia  łą ­
cznie z ch rom otypog ra fią  o  dw u  w ielkich m a­
szynach pospiesznych n a  podw ójne  fo rm aty , 
3 m aszynach średnich, 1 m ałej m aszyny  p o ­
spiesznej, 2 wiSlkicli i 2 średnich m aszynach 
tyg ie lkow ych  i 1 m aszynie do  p rz y rz ą d z a n ia  
ilustracji barw nych . 3) S tereo typ ia  i u rz ą ­
dzenia  galw aniczne z  7 m aszynam i i liczny­
mi p rzybo ram i, jako  też m aszyną do od lew a­
n ia  czcionek drukarsk ich . 4) U rządzen ie  che- 
m igraficzne. 5) In tro lig a to rn ia  z 30 m aszy­
nam i podręcznym i. 6) Z apas k liszy  w ynoszą­
cych m niej więcej 10.000 rycin , au to ty p ii, cyn- 
k o ty p ii itp . 7) M aszyna p a ro w a  o sile 50 ko ­
ni, m aszyna dynam iczna o 400 am perach, 
aku m u la to ry  i m niej więcej 18 m oto rów  ele­
k trycznych . 8) C en tra ln e  ogrzew anie. 9) "Wła­
sny w odociąg.

Personel techniczny , adm in is tracy jny , k u ­
piecki i lite rack i rek ru to w a ł się m niej więcej 
z 90 osób, spom iędzy  k tó ry ch  w ym ien ić  n a ­
leży : a rt.-m a l. S tan isław a Ligonia, A lfonsa 
W ycisło, H e n ry k a  W ieczork iew icza, K on­
stantego M ikołaszka, A rtu ra  W ardz ichow - 
skiego, R oberta  W ycisło  i innych.

M ieszkańcy m iasta M ikołow a z d robnym i 
w y ją tkam i, byli m ało  narodow o  uśw iado­
m ieni. P rzew ażn ie  posługiw ali się polską 
gw arą  górnośląską o w ielu naleciałościach 
niem ieckich. P o lityczn ie  lgnęli do  obozu cen­
trow ego. W  głów nej m ierze p rzy czy n ia ła  
się do tego m iejscow a in teligencja, do k tó re j 
op rócz  sędziego, ad w o k a ta  i lekarza , za li­
czali się tak że  nauczyciele szkoły  pow szech­
nej. N azw isk a  ich: Fiering, A n ton i M achura, 
K a rl S chw arzer i inni, a n aw et o rgan ista  p a ­
ra f ia ln y  W ik to r  L ockay. R azem  z niem iec­
k im  odłam em  duchow ieństw a by li oni g łów ny­
m i p ion ieram i i p ro w o d y ram i p a rtii  centro- 
w o-niem ieckiej. W e w szystkich poczynan iach  
zaw sze k ry li się p o d  ochronny  płaszcz k a to ­
licyzm u.

W śród  obyw ate ls tw a zaliczającego się do 
stanu  średniego, by ł w odzirejem  księgarz J u ­
liusz N ow ack i. Z  n im  łączy ł się kupiec J ó ­
zef N ie rad z ik , m istrz  b lacharsk i W ojciech 
P aczyński, re s ta u ra to r L udw ik  Jankow sk i, 
m istrz  k raw ieck i F ranciszek  K ro p k a , m istrz  
p iekarsk i (imię?) C zichopad  i jeszcze k ilku  in ­
nych. K a ro l M iarka , syn, w  ty m  czasie w cale 
się nie udzielał.

K aro la  M iarkę, syna, łączy ły  . stosunki 
p rzy jazn e  z eksjezu itą  ks. S tanisław em  Stoja- 
łow skim , o d  roku  1875 w ydaw cą  pisemek 
ludow ych  „W ien iec” , „P szczó łka” , „P ia s t” , 
jak o  też  licznych  książeczek d la  ludu. P rz y ­
jaźń  nie usta ła  n aw et w tenczas, gdy O jciec 
św. Leon X I I I  na  ks. S tan isław a S tojałow skie- 
go rzuc ił k lą tw ę  za nieposłuszeństw o w ładzy  
duchow nej. W ów czas K aro l M iarka  skrycie 
d ru k o w ał jego „L isty  o tw a rte ” , k tó rych  tre ­
ści dzisiaj nie pam iętam . Ks. S tan isław  Stoja- 
łow ski w skutek sw oich zasług jako  społecz­
nik , m im o k lą tw y  kościelnej zachow ał b a rd zo  
w ielu zw olenników . Później ks. S tojałow ski 
u k o rzy ł się i p rzysiąg ł w  R zym ie posłuszeń­
stw o S tolicy  A postolskiej i w ładzom  kościel­
nym . O sta tn i ra z  spo tkałem  się z ks. S to ja- 
łow skim  w  drodze  z K rak o w a  w  pociągu, a 
następnie w  M ikołow ie. M ieszkał k ilk a  dni 
w  ho te liku  p rz y  R ynku , znanym  pod  n azw ą 
,,D om in’s H o te l” ,
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Proboszczem  m ikołow skim  w  ro k u  1890 
by ł ks. (A lojzy?) Schnapka. Ja k o  kapelan i 
(w ikariusze) u rzędow ali ks. ks. P aw eł D w o r­
ski i H e n ry k  W eltike . O sta tn i z  w ym ienio­
nych  by ł b ard zo  sym patycznym  i sp raw ied li­
w ym  N iem cem . U m arł p rzedw cześnie jako 
proboszcz w  Jastrzęb iu , w  pow iecie rybn ic­
kim .

K s. P aw eł D w orsk i m im o ślicznie b rzm ią­
cego polskiego nazw iska  by ł tak że  N iem cem , 
bardzo  słabo m ów iącym  po polsku. N astępcą  
ks. p roboszcza Schnapki zosta ł ks. dziekan  
Schum ann, p o p rzedn io  proboszcz w  Bieruniu. 
P o  n im  uzyskał p rezen tę  na  m ikołow skie 
p robostw o  ks. D w orsk i, w ym ieniony  p o p rze ­
dnio  jako  m iejscow y kapelan . P odczas p ie rw o t­
nego u rzędow an ia  w  M ikołow ie zaskarb ił 
sobie liczne w zględy  m iejscow ych p a ra f ian  
niem ieckich, k tó rz y  obecnie m u drogę u to ro ­
w ali. D uszpasterzem  p a ra f ii m ikołow skiej 
pozostaw ał do ukończenia  w ojny . P olscy  p a ­
rafian ie  nie mieli w  nim  upodoban ia , bo sko­
ro  nasta ły  rz ą d y  polskie, ks. P aw ła  D w orsk ie­
go zn iew olono do  rezygnacji, a n aw et do 
opuszczenia M ikołow a.

O d  roku  1870 G órnoślązacy  p rzy w y k li 
w ybierać cen trow ców  na  posłów  do sejmu 
pruskiego i p a rlam en tu  niem ieckiego. B yło to  
dzieło K aro la  M iark i, ojca, naów czas u w aża ­
ne za w ielką zdobycz  n arodow ą. Poprzedn io  
górnośląska ludność po lska g łosow ała na  
korzyść niem ieckich k an d y d a tó w  liberalnych . 
S tosunki zm ieniły  się dopiero  po roku  
1900 po d  w pływ em  W ojciecha K orfan tego , 
A dam a N apieralsk iego , Ja n a  K ow alczyka
i innych. W  ty m  czasie p rzy  w yborach  u zu ­
pełniających do p a rlam en tu  niem ieckiego 
w okręgu pszczyńsko-rybnick im , kom ite t cen­
trow y  postaw ił k an d y d a tu rę  b a ro n a  H uene- 
go. Po lakom  nie by ł sym patyczny  i d latego 
u rządzili secesję pod  k ierow nic tw em  b y to m ­
skiego „K a to lik a” , a w łaściw ie A dam a N a ­
pieralskiego. R ów nocześnie w ysunięto  k a n d y ­
datu rę  adw okata  (?) R adw ańsk iego  z P szczy­
ny. Sukces by ł nad zw y cza jn y . A d w o k a t R a d ­
w ański o trzym ał m niej w ięcej 13.800 głosów.

N iem cy  struchleli, a niem niej i m ikołow scy za- 
k ap tu rzen i Po lacy .

P olską listę zw alczał m iędzy innym i także  
ów czesny k ape lan  a późniejszy  adm in istra to r 
p a ra f ii m ikołow skiej ks. Jó ze f G rund , chociaż 
rodzice jego m ów ili ty lk o  po polsku. N a  
w iecu, zw o łanym  do sali W ilhelm a B artona, 
nie pom inął naw et z a rzu tu , że P o lacy  zabili 
św. S tanisław a. A le słow a jego nie odniosły  po ­
żądanego skutku , czego dow iod ła  sroga po ­
ra ż k a  obozu centrow ego. G dy  P olska uzyskała  
niepodległość, ks. Jó ze f G ru n d  zna laz ł się także  
w  obozie narodow ym . Zm ienne są czasy
i zm ienne zap a try w a n ia  ludzkie.

Podczas w alk i w yborczej o ad w o k a ta  R ad ­
w ańskiego od d a ł M ikołów  25 proc. głosów 
polskich. C ichą lecz system atyczną m iejscową 
agitację p rzedw yborczą  p rzep ro w ad z ił A n ton i 
S tefański w spólnie z S tanisław em  D ybickim , 
p rz y  pom ocy większości personelu, z a tru d ­
nionego w  zak ładz ie  w ydaw n iczym  K aro la  
M iark i.

G d y  jednak  innym  razem , p rzy  w yborach  
do sejmu pruskiego P o lacy  w  pszczyńsko-ryb­
nickim  pow iecie nie zdo ła li p rzep row adzić  swe­
go k an d y d a ta , natenczas Ju liusz  N ow ack i, w y ­
daw ca po lskich  książek do nabożeństw a i po- 
w iastkow ych, bard zo  słabo w łada jący  językiem  
niem ieckim , nie mógł opanow ać n ieuzasadnio­
nej radości. W  otoczeniu  sw oich popleczn ików  
zebrał k ilku  w ędrow nych  m uzykan tów , zn a ­
nych pod  n azw ą „bejm ak i” i n a  ry n k u  m iko­
łow skim  polecił w ygryw ać pa trio ty czn e  nie­
m ieckie melodie"* N a  zakończenie  posłano m u­
zy k an tó w  p rzed  dom ostw o inw alidy  i w łaści­
ciela realności (?) B ednarka, gdzie u rządzono  
podobny  k oncert niem iecki. '■

N ajw ięcej zaciętym  centrow cem  i niejako 
duszą podobnych  aw an tu r b y ł kupiec H ugo  
Blasel.

M im o w szystko ag itacja  na  rzecz n a ro d o ­
w ą nie ustaw ała . Ju ż  w  r. 1907 zdoby li G ó r­
noślązacy  pięć now ych  polskich krzeseł posel­
skich. R ok  1912 spow odow ał co p raw d a  nie­
znaczną porażkę , p rzy p isy w an ą  uby tkow i gło­
sów polskich. W in a  polegała  jednak  na  zm ia­
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nie fro n tu  W ojciecha K orfan tego , k tó ry  w  tym  
w łaśnie czasie przeszed ł do obozu  „ K a to lik a” .

G m iną p ro testancką  w  M ikołow ie op ie­
kow ał się p asto r (?) Lem on, spow inow acony 
z ks. A rcybiskupem  F lorianem  Stablew skim . 
Byli siostrzeńcam i. Ju ry sd y k c ja  m ikołow skiego 
zboru  sięgała aż  po d  sam ą Pszczynę, gdzie oko­
liczne w ioski zam ieszkiw ało  w ielu  ew angeli­
ków , m ów iących po  polsku.

P asto r (?) Lem on w ład a ł językiem  polskim  
n ieskazitelnym . Swego czasu om aw iał z K a ro ­
lem  M iarką , synem , opracow anie  w  duchu  e- 
w angelickim  i w ydan ie  pod ręczn ika : „K s. Le­
o n a rd a  G offinego  książka  do ośw iecenia i zbu ­
dow ania duszy  chrześcijańsko-katolickiej czy ­
li k ró tk i w y k ład  Lekcji i E w angelii na  w szyst­
kie niedziele i św ięta” . P ozosta ło  jednak  na  ro ­
zm ow ach w stępnych. S tw ierdzono  bow iem , że 
w ydanie podobnego op racow an ia  nak ładem  
K aro la  M iark i nie odpow iadałoby ' szczerze k a ­
to lick iem u ch arak te ro w i książek m ikołow skich.

D o  n a rodow o  uśw iadom ionych  P o laków  
zaliczano  w M ikołow ie ap tek a rza  W ojciecha 
R ybickiego, inw alidę  i w łaściciela realności(?) 
B ednarka, a później jeszcze ku p ca  Ja n a  
K leem anna.

W  najbliższej okolicy jako  w yb itn iejszych  
za liczano  do tego sam ego obozu chałupników  
Ja n a  M arn ioka , ojca i B łażeja W o d n io k a  w 
Podlesiu ; ro d z in y  gospodarzy  C ia łon ia  i W y d -  
sły w  W y rach ; rodz iny  H u jó w  w  wiosce W il­
kow y po d  T y ch am i i innych . Jeden  z synów  
rod z in y  H u jó w  p rzy ją ł nazw isko  P ilchow ski. 
Podobno  m a tk a  jego pochodziła  z P ilczków . 
P ilchow ski k ró tk i czas m ieszkał w  M ikoło­
wie. P o  zm arłym  kupcu  B ernatzk im  przeją ł 
handel to w aró w  ko lon ia lnych  i w yszynk  piw a.

A p tek a rza  W ojciecha R ybickiego należy  
uw ażać za  duchow ego tw órcę p rom enady  w io­
dącej z u licy  K aro la  M iark i (daw niej Frieden- 
strasse) do miejsca w ycieczkow ego W ym yślan - 
k a  (daw niej C h arlo tten th a l) . Jem u  zaw dzię­
czają m ikołow ianie także  dalszy  rozw ój p ro ­
m enady. A le za jego p rzy czy n ą  za łożono  ta k ­
że „V erschonerungsverein” (T ow . P rzy jac ió ł 
M ikołow a), „Y erein  selbstandiger K au fleu te” 
(T o w arzy stw o  K upców  Sam odzielnych) i nie-
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m iecki „B ank  K u p iec tw a” w  dom u w dow y po 
starszym  sz tygarze R ich terze, po łożonym  p rzy  
ulicy K aro la  M iark i (Friedenstrasse).

Ludność zam ieszkująca w ioski okoliczne 
w  przeciw ieństw ie do m ieszczan b y ła  ow iana 
duchem  narodow ym . M im o nacisku ze strony  
w ład zy  pruskiej, p ielęgnow ała język o jczysty. 
W  szczególności o dznacza ły  się gm iny: K o- 
stuchna, Ł aziska D olne  i Średnie, M okre, 
P io trow ice , Podlesie, W ilk o w y  i T y ch y . D o  
tych  w iosek na  p rzem ian  biegliśm y k ażd ą  n ie­
dzielę i św ięto, aby  k ilk a  godzin  przepędzić  
m iędzy swoim i. Z abaw ialiśm y się pogaw ędką 
i w spólnym  śpiewem  piosenek ludow ych . D o 
regu larnych  uczestn ików  w ycieczek w  p ierw ­
szych la tach  mojego p o b y tu  w M ikołow ie n a ­
leżeli księgarz (?) C haberski, k rakow ian in , z a ­
tru d n io n y  w  zak ładz ie  K aro la  M iark i i zegar­
m istrz  C zesław  L igęziński, z a tru d n io n y  u Jó ze ­
fa  A n taszka , zgerm anizow anego  W ie lkopo la­
nina.

W  ro k u  1891 sp ro w ad z iłem  do  d ru k a rn i 
jako  sk ładacza  W acław a Sm iekowskiego. N o ­
w oprzyby ły  z nam i się n ie  łączył. R ok  później 
m ogłem  p ow itać  jako  w spó łp racow nika  mojego 
szko lnego  k o leg ę  D io n izeg o  K ow alsk iego , 
k tó ry  po  niedługim  czasie spow odow ał p rzy b y ­
cie S tan isław a D ybickiego. G d y  w  ro k u  1895 
K ow alsk i przen iósł się do bytom skiego K a to li­
k a , a na  jego miejsce dn ia  15 czerw ca tego 
sam ego ro k u  p rzyszed ł A n ton i S tefański, było  
nas ty lu , że s ta le  m yślano  o za łożen iu  p o lsk ie ­
go T o w arzy stw a . Z ak ład  w ydaw n iczy  K aro la  
M iark i nab iera ł co raz  w iększego rozm achu, 
a w  m iarę  rozw oju  przedsięb iorstw a m nożył 
się także  personel techniczny, kupiecki i w y d a ­
w niczy.

Z asied z ia li m ik o ło w ian ie  łączyli się 
w  trzech  to w arzy stw ach  niem ieckich: „B rac­
tw ie K u rk o w y m ” , „T o w arzy stw ie  C zeladzi 
K ato lick ie j” (K olp inga) i „T o w arzy stw ie  G im ­
nasty czn y m ” (T u rnyere in ). O sta tn ie  było  n a d ­
zw yczaj hakatystyczne .

C złonkow ie  „B rac tw a  K urkow ego” rek ru ­
tow ali się z kupców , sam odzielnych rzem ieśl­
n ików  i kam ieniczn ików . T o w arzy stw o  czela­
dzi ka to lick iej pozostaw ało  p o d  op ieką k a to ­
lickiego k ap łan a  i szeregow ało w  sw oich zastę­



pach  p rzede w szystk im  m łodzież rzem ieśln i­
czą, ale należeli tam  ró w n ież  rzem ieśln icy  s a ­
m odzielni i po  części kupcy .

C złonkow ie d w u  osta tn ich  to w arzy stw , 
w śród k tó ry ch  fig u ro w ały  czysto  polskie n a ­
zw iska: D anielski, G ałka , Jankow sk i, K o ło ­
dziej, K ro p k a , L ipiński, N iew o lik , P y tlik , T a i-  
s tra  i szereg innych , w  po toczne j rozm ow ie na 
p rzem ian  używ ali języ k a  polskiego i słabo 
niem ieckiego. Języ k  po lsk i m ocno p rzesiąkn ię ty  
n iem czyzną zaw ie ra ł w ie le  nalec iałości cze­
skich. N a  p rz y k ła d : ga lo ty  —  spodnie, p o rtk i; 
k łobuk  — kapelusz; k n eflik  —  guzik ; sw aczy- 
na —  podw ieczorek ; i w iele, w iele innych. 
G w ara  ta k a  da ła  pochop  do ujęcia w  n ią  sze­
reg niem ieckich poem atów  L udw ika  U h lan d a  
i F ry d e ry k a  Schillera. Ję z y k  u ż y ty  w ty ch  b ro ­
szurach jest ścisłym  odzw ierciedleniem  gw ary  
rozpow szechnionej jeszcze około  ro k u  1890 
w  m iasteczkach górnośląskich. Szczególnie 
p rzodow ały  w  uży w an iu  ta k  zepsutego języka 
polskiego Ż o ry  lub Ż ary  i W odzis ław  w  p o ­
wiecie rybnickim . G ustaw  M orcinek  nazw ał te 
książki ra ry tasam i i b iałym i k rukam i, s tano ­
w iącym i łakom e kąsk i d la  językoznaw ców .

N ajw ięcej rozpow szechnioną by ła  b roszu­
ra  A . N ach b ara , rech to ra  czy li nauczyciela: 
„B ojki” , zm yśloł i iibersetzow oł niejakiś A. 
N achbar, rech to r, a zaw iera ły : a) Ja b ty k o rz
i habo r; b) „ H ło p  i ban ie” ; c) T e n  K am pf 
z tem  d rach em ; d )  „ T e n  S anger od G o th e g o ”
i inne.

N auczyciel N ach b a r u rzędow ał p rz y  szko­
le pow szechnej w  P anew n ikach  p o d  K a to w i­
cami.

D rugim  au to rem  ty ch  nieszczęsnych d z i­
wolągów  był rad ca  zd ro w ia  d r H aase  w  Szcze­
cinie. O gółem  znam  jego następu jące u tw o ry :

a) „Ten ślepy Król“ , staroł ale pieknoł bojka od 
niejakiegoś Uhlanda freinie ubersetzowanoł 
przez dr. Haase w  Szczecinie. Cyna (Preis): 
40 Pfennige.

b) „Ten Kam pf z tem Drachem“ , bardzo pieknoł 
ale straśnie gruźliwoł bojka od Schillera tak na 
spas w  popsutem języku ubersetzowanoł przez 
dr. Haase w  Szczecinie. Cyna (Preis): 40 
Pfennige.

c) „T en  Kranich Ibykusa". Cyna (Preis): 20 
Pfennige.

d) „T en  pierścień tego Polykrata." Cyna (Preis): 
40 Pfennige.

e) „T en  Erlkónig." Szkaradnie straszna i okrutna 
bojka. Cyna (Preis): 30 Pfennige.

f) „Skarzyciel przed sądem.“  Cyn a (Preis): 20 
Pfennige.

g) „Tego Saengra fluch.“  Cyna (Preis): 30 
Pfennige.

h) „T en  Ritter Toggenburg." Cyna (Preis): 20 

Pfennige.
i) „T en  Gang na Żelazny M łotek." Cyna (Preis):

20 Pfennige.
k) „T en  Biirgschaft." Cyna (Preis): 30 Pfennige.

W szystk ie  b roszury  d ra  H aasego  w yszły  
nak ładem  niem ieckiego w y d aw n ic tw a  G . Si- 
w inna  w  K atow icach . Bojki A. N ach b a ra  d ru ­
kow ano  w  M ikołow ie u K a ro la  M iark i. Z a ­
m aw iającym  by ł księgarz H . M ondro  w M iko­
łow ie. W łasnej d ru k a rn i Fi. M ondro  nie po ­
siadał. W  ty m  w y p ad k u  p rze ją ł firm ow anie, 
gdyż K aro l M iark a  nie życzy ł sobie figu ro ­
w an ia  na  w ydaw n ic tw ie  zniesław iającym  ję­
zy k  polski. T a k ą  gw arą  posługiw ali się ro d z i­
ce i dz iadkow ie  p rzew ażnych  tych  cen trow ­
ców , k tó rz y  dzisiaj u w aża ją  się za  ro d o w i­
tych  N iem ców . T ym czasem  przodkow ie  i"h 
języka niem ieckiego w  ogóle nie znali.

A u to r w brew  ogólnem u tw ierdzen iu  nie był 
iden tycznym  z sw oim  im iennikiem  w  C ieszy­
nie, od  ro k u  1876 dzierżącym  p rzew odn ic tw o  
miejscowego zboru  ew angelickiego, znanym  
nam iętnym  polakożereą . R adca  zd ro w ia  dr 
H aase  w  Szczecinie by ł na  ogół w ielk im  p rz y ­
jacielem  rym ow an ia . M iędzy innym i posiadam  
jego o ryg ina lny  rękopis z dn ia  29 IX  1909, 
k tó ry  dosłow nie p rzy taczam :

Widzicie na drzewie 
T o  jest Pan Bóg w  niebie 
N a  krzyżu rospięty 
Odkupiciel święty.
N a  twarz upadajcie,
Chwałę mu oddajcie 
Bo Jezus jediny 
Zmarł za wasze winy
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Zmarł —  nic nic zawinił 
Żeby świat nie zginął!
Klękaj na kolana,
Proś Jezusa Pana,
Żeby raz nie żądził,
Żeś mu tak wyżądził.

Dr. Haase.

T o w arzy stw o  polskie do tychczas nie ist­
n iało  w  M ikołow ie. M ów iono jednak , że za 
p rzyczynien iem  się K aro la  M iark i, ojca, u rz ą ­
dzano  tu ta j polskie p rzedstaw ien ia  am atorskie. 
M iędzy innym i odegrano  w  sali W ilhelm a 
B artona  „B łażka  opętanego” W ład y sław a  L u­
dw ika  A nczyca. Ja k o  am ato rk i w ystępow ały  
oprócz bliższej rod z in y  K aro la  M iark i także  
siostry Ju liusza  N ow ackiego , oczyw iście za  
czasów  panieńskich . B liższych szczegółów  nie 
zdołałem  dociec.

Z ałożenie T o w arzy stw a  „Z g o d a” p o p rze ­
dza ły  schadzki w  m ieszkaniach kaw alerskich . 
M ieściły się w  dom ach Ignacego W italińsk ie- 
skiego, obyw ate la  (?) R oczn ika  i Józefa  J a n ­
kow skiego. P ierw sze dw a b u d ynk i zna jdu ją  
się w  sąsiedztw ie now ego kościoła ka to lick ie ­
go. Po  założeniu  T o w arzy stw a  posiedzenia od ­
byw ały  się w  loka lu  Jó ze fa  Jankow skiego, 
dz ierżaw cy  res tauracji Ja n a  P a te rm anna . p rzy  
ulicy K ościelnej. W  sk ład  pierw szego za rząd u  
w szedł A nton i S tefański, jako  prezes, S tan i­
sław  D ybick i, sek re tarz  i J a n  K w iatkow ski, 
skarbn ik . Ja k o  członkow ie p rzy s tąp ili rów nież 
ap tek a rz  W ojciech R ybick i i A lfons W ycisło , 
kancelista sądu m ikolow skiego. B ra t jego R o ­
bert, uczy ł się d ru k ars tw a  w  zak ładz ie  K a ro ­
la M iark i.

G dy  Jó ze f Jan k o w sk i w ydzierżaw ił za jazd  
p rzy  ulicy S tarokolejow ej (A lte B ahnhof- 
strasse), T o w arzy stw o  „Z g o d a” rów nież p rz e ­
niosło swoje locum  do now ego lokalu . R ealność 
by ła  w łasnością kupca  F ranciszka N ieradz ika , 
b ra ta  Józefa , na  k tó ry m  ciąży ło  podejrzen ie  
zagadkow ej śm ierci uczn ia  kupieckiego W y - 
puko ła .

T ru d n e  b y ły  zaczą tk i T o w arzy stw a  „Z go­
d a ” i tru d n y  jego rozw ój. A le A n ton i S tefański 
nie uległ. Ja k o  prezes uczy ł śpiew u i m iew ał

w yk łady . Z a  jego p rzy k ład em  poszedł S tan i­
sław  D ybick i i inni. Lecz gdy  jeden i drugi 
opuścił M ikołów , T o w arzy stw o  zaczęło  u p a ­
dać. Śpiew u uczył te raz  A lfons W ycisło. C h o ­
dził regularn ie  na  lekcje, nosił skrzypce, m ę­
czył się i dręczy ł, lecz zespołu nie zdo ła ł u ra ­
tow ać. N ie k tó rz y  członkow ie w  obaw ie p rzed  
napaściam i m iejscow ych hak a ty s tó w  zaczęli 
un ikać regu larnych  schadzek. W  końcu  T o w a ­
rzy stw o  usnęło. A le nie w skutek  n iezgody, jak  
tw ierd z ili ludzie zg ryźliw i.

B yły to  czasy, gdy sm utnej pam ięci „O st- 
m arkvere in” nasłał do M ikołow a p łatnego  o- 
brońcę d la  u ra to w an ia  niesłusznie zw anej ucie­
m iężonej n iem czyzny . M niem anym  tak im  o- 
brońcą  został ad w o k a t S chott. W  dow ód  za ­
sługi w  k ró tk im  czasie zyskał naw et n o ta ria t. 
Schott, p rz y  pom ocy pokrew nych  sobie zaw a- 
d iaków , n ap ad a ł każdego  m ów iącego po 
polsku. P o tu rb o w an ia  dozna li m iędzy  innym i 
także  d r  M ay i Jó ze f P ankow ski. S tało  się 
to  w  pub licznym  loka lu  p rzy  R ynku , dzisiaj 
zn an y m  po d  n azw ą „D om u  Polskiego” . Kres 
podobnym  w ybrykom  p o łoży ła  defraudacja , 
jakiej Schott dopuścił się w  sp raw ach  n o ta - 
riack ich . D ziała lność sw oją w  M ikołow ie za ­
kończy ł w ięzieniem . D e frau d an t Schott liczył 
zaledw ie 35 la t życia , gdy w  ro k u  1913 sprze­
niew ierzy ł 15 do 20 tysięcy m arek , jako  za ­
w iadow ca m asy konkursow ej.

W  roku  1908 pow ołano  do życia  now e T o ­
w arzystw o  śpiew acze, do dzisiaj istn iejącą 
„H arm o n ię” . B yło to  w yłączną  zasługą A lfo n ­
sa W ycisły . P ie rw o tn y  chór męski zam ieniono 
później na  chór m ieszany. Z m iana o kazała  się 
konieczną d la  pobudzenia  w iększej żyw otnoś­
ci T o w arzy stw a . P odobne k ó łk a  pozak ładano  
w  Podlesiu, W y rach  i innych  w ioskach oko­
licznych. W szystk im i op iekow ał się A lfons 
W ycisło, dzisiaj starszy  sek re tarz  ref. w  W oje­
w ództw ie  Pom orskim .

Z aofia row anej pierw szej p rezesury  „ H a r ­
m onii” nie m ogłem  p rzy jąć , bo w łaśnie 
w  ty m  sam ym  czasie byłem  zaw ik łan y  w  p ro ­
ces n a rzucony  za  a r ty k u ł w  czasopiśm ie „R o­
d z in a” o „S kazańcach  z R ozdz ien ia” . K aro l 
M iark a  tw ierdz ił, że by łby  to  p re tekst do w y­



dan ia  ostrzejszego w yroku . W idocznie obaw iał 
się zb y t w ysokich kosztów  w yw ołanych  ew en­
tu a ln ą  apelacją.

Podobnie jak  w  innych  dzieln icach byłego 
zaboru  pruskiego, is tn ia ło  d la  Śląska „ T o w a ­
rzystw o  P om ocy  N au k o w ej” z siedzibą w 
W rocław iu . C złonkow ie  dy rek to riu m  T o w a ­
rzystw a  m ieszkali w  różnych  miejscowościach 
G órnego Śląska. S k ład  ich w  ro k u  1908 był 
następu jący : ks. proboszcz A leksander Sko­
w roński, p rzew odn iczący ; Z ygm un t Seyda, 
skarbn ik ; K azim ierz C zap la , sek re tarz ; d r J ó ­
zef R ostek, zastępca p rzew odniczącego; ks. 
proboszcz P aw eł B randys; B ronisław  K ora- 
szew ski; ks. proboszcz W ład y sław  R obota.

Z ygm unt Seyda by ł adw okatem  w K a to w i­
cach, Z a jego staran iem  i p rzy czy n ą  p rzejąłem  
na  M ikołów  zastępstw o skarbn ika  T o w a rz y ­
stw a Pom ocy N aukow ej. N ie  należałem  je­

dnak  do w ydzia łu  dyrekcyjnego. S k ładki zbie­
rane  przesy łałem  n a  ręce Z ygm un ta  Seydy do 
K atow ic . B yła to  ro bo ta  cicha, pe łna  w e­
w nętrznego  zadow olen ia .

O d  roku  1908 do 1918 by ł Z ygm unt Seyda 
posłem  do  Sejm u pruskiego. A gitację p rzed ­
w yborczą  w  M ikołow ie i oko licy  p rzep ro w a­
dz ił ów czesny kapelan  p a ra f ii m ikołow skiej, 
ks. d r  T eo d o r K ubina, obecnie b iskup  diecezji 
częstochow skiej. B yło to  w  roku  1908. Za 
p rzy czy n ą  ks. dr. T eo d o ra  K ub iny  i Z ygm un­
ta  Seydy u rząd zo n o  wiece w  M ikołow ie, P io ­
trow icach  i okolicy . Z ygm un t Seyda został p o ­
słem, a ks. d r T eodo r K ub ina  o trzy m ał w  p rze ­
ciągu trzech  tygodn i odw ołan ie  z M ikołow a.

O kres ostatn ich  la t mego p o b y tu  w  M iko­
łow ie nie zostaw ił w  mej pam ięci w yb itn ie j­
szych m om entów , k tó re  by  poruszyć należało.
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